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„Lewant“ zastępuje „Chopina“

W tych dniach statek-baza 
naszej floty dalekomorskiej 
skończy! w planowanym ter­
minie swą pracę na łowiskach 
Morza Północnego i powraca 
z ładunkiem śledzi i makreli 
do kraju. Zastąpi go jako sta 
tek-bazę zaczarterowany z 
PLO m's „Lewant“, który 
opuścił już Gdynię.

Szybkościowego załadunku 
„Lewania“ dokonały specjal­
nie zorganizowane w „Dal- 
morze“ brygady, złożone z 
pracowników fizycznych i 
umysłowych. Realizując pod­
jęte zobowiązania wyróżnili 
się przy tym pracownicy: 
Szpręglewski, Skoraczewski, 
Lange, Drapczyk, Nużaj, Pio­
trowski, Woszczak, Staniur- 
ski, Gołachowski i inni.
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Ale jeszcze nie wszyscy patroszą
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załóg kutrowych 
współzawodnictwa 

wysokiej ja- 
którzy nie tył 

Sproszą już większość zło­
tych dorszy, lecz pragną 

ćn eż uczyć tej czynności inne 
załogi.

Ostatnio redakcję „Rybaka 
Morskiego“ odwiedził tow. Mie­
czysław MARCINOWSKI, szy­
per superkutra arkowskiego 
„Wia 106“. Przeszedł on do , Ar 
ki“ z „Dalmoru“ i może właśnie 
dlatego lepiej od innych ryba- 
bów umie patroszyć ryby na mo­
rzu. Szyper Marcinowski przy­
wozi często z połowu i ponad 
1800 kg wypatroszonego dorsza.

— Podjęliśmy zobowiązaniel 
— powiedział w redakcji szyper 
Marcinowski, — Razem z mecha 
nikiem Kosmalą i II szyprem Ma

Kultura -dźwignią postępu
Pięknym sukcesem mogą po­

szczycić się rybacy. Wykonali 
na 35 dni przed terminem 
półroczny plan połowów. Wyniki 
ich pracy zostały ujęte w cyf­
rach. Cyfry te są bilansem ich 
wspólnego trudu.

Podsumowania swych wysił­
ków dokonują tak samo co pe­
wien okres czasu robotnicy w fa 
brykach i chłopi po zbiorach uro 
dzajów. Wyniki ich pracy są rów 
nież ujmowane w cyfry. Są one 
wskaźnikami wzrostu produkcji.

Z danych tych wiemy, jak szyb 
ko rozwija się nasz przemysł, ile 
w miastach przybywa domów 
mieszkalnych, szkól i szpitąli, 
domów kultury, kin itp.

Z naszych własnych doświad­
czeń wiemy, że z każdym dniem 
rozszerza się sieć sklepów i księ

garn, a w nich coraz więcej przy 
bywa przedmiotów powszechne­
go użytku i książek. Coraz też 
lepiej i pełniej korzystamy z 
dóbr materialnych i kultural­
nych — owoców naszej wspólnej 
pracy.

Nigdy jeszcze w naszym kraju 
ludzie pracy nie odczuwali takie 
go zapotrzebowania na oświatę 
i wiedzę, książkę, kino i teatr, jak 
obecnie. Coraz też lepiej i pełniej 
państwo ludowe zaspokaja te za­
potrzebowania.

„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“  są, jak co roku, okazją do 
zapoznania się, w jakim stopniu 
zaspokajane są nasze potrzeby 
kulturalne. I tu pomocą nam są 
cyfry — wskaźniki wzrostu kul­
tury.

Na dzień 31 maja rybołów­
stwo morskie wykonało plano­
we zadania miesięczne w 122 
proc. Przedsiębiorstwa pań­
stwowe wykonały plan w 122 
proc., spółdzielnie — w 118,6 
proc.) a rybacy indywidualni — 
w 125 proc.

Najwyższe ilościowo wykona­
nie planu (141,4 proc.) uzyska­
no w „Korabiu” . W pozosta­
łych przedsiębiorstwach pań­
stwowych zrealizowano plan 
majowy: „Dalmor”  —  w 127,8 
proc., „A rka ”  —  w 131,3 proc., 
„K u te r”  —  w 127,5 proc.,
„Barka”  — w 108,3 proc.,
„Odra”  — w 102 proc. N aj­
wyższe wykonanie wartościowe 
planu — około 144 proc. — 
wypracowano w „Dalmorze”  i 
w „Barce”  (około 125 proc.).

Spółdzielnie wykonały plan: 
„Pokój”  — w 133 proc.,
„Wyzwolenie”  —  w 219,9 proc., 
„G ry f”  —  w 128.8 proc., 
„Certa”  — w 123,3 proc.,
„Belona”  — w 120,6 proc., 
„Jedność Rybacka”  —  w 105,7 
proc., „F ron t Narodowy”  — w 
91,6 proc.

W rezultacie przekroczenia 
planowych zadań połowowych 
w maju oraz ponadplanowych 
osiągnięć w I  kwartale br., 
CZRM mógł w dniu 27 maja 
przekazać do Komitetu Central­
nego PZPR i Ministerstwa Że­
glugi meldunek o przedtermi­
nowej realizacji półrocznego 
planu państwowego.

W maju br. odłowiliśmy iloś­
ciowo dwa razy więcej ryby niż 
w maju 1951 r., a o 25 proc. 
więcej niż w ub. roku.

Nasze traw lery uzyskiwały 
w maju na Morzu Północnym 
wyższe wyniki z dnia, niż za­
graniczne jednostki. Trawler 
„Jowisz” z kpt. Kubiną zreali­
zował plan w 166 proc., „W ul­
kan”  z kpt. Opiolą w 150 proc., 
„Radunia”  z kpt. Millerem w 
181 proc. Luger „Korab I ” z 
kpt. Sokalem i lugrotrawler 
„Czajka”  uzyskiwały z dnia 
łowczego do 300 beczek śle­
dzia, a wysłane na Morze 
Północne 5 superkutrów „A r ­
k i”  pod dowództwem kierowni­

ka zespołu Lecha Jakubowskie 
go wykonały plan w 200 proc., 
łowiąc dziennie 6,5 tony śle­
dzia. Dzięki temu flota daleko­
morska złowiła w maju br. o 
9C0 ton ryby więcej niż w ma­
ju  roku ub.

Rybacy „B a rk i”  po kilka­
krotnych próbach opanowali w 
maju metodę połowów w tukę, 
w rezultacie tego przedsiębior­
stwo zrealizowało plan odłowu 
śledzia w  ponad 200 proc., a 
szyprowie Małolepszy d Resiak 
uzyskali po 17 ton zamiast 
planowanych 4 ton śledzi.

Haczykowe motorówki „Be. 
lony”  z szyprami Jasnochem ii 
Fałkowskim odławiają po 25 
ton ryby na motorówkę w cią­
gu miesiąca. Rybacy z Ustki, 
Darłowa i Kołobrzegu potrafią 
dziś łowić na wszystkich łowi­
skach południowego Bałtyku, 
od Zatoki Pomorskiej aż do 
akwenów kłajpedzkich. Dowo­
dzi to, że zarzucili oni dawne, 
chałupnicze metody pracy.

Realizując swoje zobowiąza­
nie — rybacy arkowskiego ze­
społu nr 8 (kier. E ryk K ro ll), 
jako pierwsi wykonali roczny 
plan zespołu już 2 czerwca br.

Nie świadczy to jeszcze, że po­
tra filiśm y zlikwidować wszyst­
kie braki i niedociągnięcia, że 
osiągnięte w yniki stanowią 
górną granicę naszych możli­
wości. Np. nie opanowaliś­
my dotąd" sprawy patrosze­
nia ryb na morzu. W „Ko­
rabiu”  obserwowaliśmy w 
I I  dekadzie maja nawet obniż­
kę jakości dostarczanej ryby, 
mimo że łowiono tam znacznie 
mniej dorsza. Apel kierownika 
zespołu, Kopickiego, winien tu 
być podjęty przez wszystkie 
załogi. A  że patroszyć można 
na łowiskach, dowodzi praca 
przodujących załóg w „Kora­
biu” : „U st 14”  i „U s t 13”  z 
szyprami Ostrowskim i Prusem, 
w „Barce”  — „K o ł 29”  z szyp­
rem Małolepszym, w „Kutrze”  
— „D ar 9”  z szyprem Pola- 
nowskim. Załogi te wysoko 
przekraczają plany połowów i 
potrafią jednocześnie wypatro­
szyć największe ilości dorszy.

Podczas, gdy w okresie przed­
wojennym blisko czwarta część 
ludności naszego kraju nie umia 
la czytać i pisać, dzisiaj analfa­
betyzm należy do przeszłości. 
Ani jedno dziecko nie pozostaje 
u nas poza szkolą.

Do szkól podstawowych dla do 
rosłych uczęszcza w roku bieżą­
cym ponad 67 tysięcy robotników 
i pracujących chłopów. Setki i 
setki szkół zawodowych i szkól 
przysposobienia zawodowego i 
innych kończy rokrocznie dziesiąt 
ki tysięcy wykwalifikowanych ro 
botników i chłopów.

Rokrocznie i nasze statki zasi 
lane są młodzieżą kończącą kur­
sy i szkoły rybołówstwa morskie 
go. Wielu synów rybaków i ma­
rynarzy uczy się nie tylko w tych 
szkołach, ale i w uniwersytetach, 
gdzie zdobywają wiedzę inżynie 
rów, lekarzy itp.

Dziś, w 79 wyższych uczel­
niach studiuje ponad 121 tysię­
cy studentów, tj. trzy razy wię­
cej niż przed wojną. Cyfry te są 
miarą awansu społecznego na­
szych synów i -ó"ek.

A my sami? Przecież, to dzię 
ki soecjalnym kursom, setki ry­
baków, palaczy i motorzystów 
zdobyło wiedzę fachową oraz 
kwalifikacje oficerskie.

W dalszym naszym rozwoju 
pomaga nam książka. Nakłady 
książek i broszur osiągały w ro­
ku ubiegłym ponad 90 milionów 
egzemplarzy. Coraz częściej do­
ciera do rąk. rybaka fachowa 
książka, piękna powieść. Popu­
larne są wśród rybaków takie 
fachowe książki, jak „Praktyka

pokładowa“ — Klimaja, „Statek 
rybacki“  — Teresińskiego, „Wło­
ki trawlerowe“ — Żebrowskiego, 
takie powieści, jak „Syn Ryba­
ka“ — Łacisa, „Pamiątka z Ce­
luloza“ — Newerly‘ego, „Statek 
Derbent“ , „Sztorm“ i inne. _

Wzrasta również czytelnictwo 
gazet i czasopism wśród ryba­
ków. Gazety, które docierają na 
nasze jednostki połowowe, są 
szybko rozchwytywane i chciwie 
czytane.

Z uzasadnioną dumą z tego, 
czegośmy dokonali w cipgu tych 
kilku zaledwie lat, siajemy u pro 
gu dziesięciolecia Polski Ludo­
wej. Stajemy z nowymi zadania 
mi, które nam wskazał II Zjazd 
naszej partii. II Zjazd unaocznił 
nam wszystkim braki w_ naszej 
pracy kulturalno - oświatowej. 
Zwrócono naszą uwagę na ko­
nieczność pełnego wykorzystania 
di a celów wychowawczych roz­
leglej sieci środków oraz urzą­
dzeń oświatowych i kultural­
nych. Zwrócono uwagę na to, że 
nie zawsze i nie w dostatecznej 
mierze nasze instancje partyjne 
otaczają stałą opieką prasę i ra­
dio, książkę i film, świetlice i bi­
blioteki — te potężne instrumen 
ty socjalistycznego wychowania 
naszego narodu. ,

I rybacy to odczuwają. Nie 
zawsze przecież dociera do 
nicią na- czas literatura fa­
chowa, piękna i gazety. Do- 

' brze by więc było, aby aparat 
kulturalno-oświatowy przedsię­
biorstw rybackich nad tą spra­
wą się zastanowił, by staranniej 

(Dokończenie art. na str. 2)

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Z okazji „Dni Oświaty, Książki i Prasy"  rada zakładowa 
PPiUR „Arka“  zorganizowała w Gdyni, we Władysławowie i 
na Helu wystawy książek beletrystycznych i fachowych.

W sobotę, 29 maja br., w świetlicy . arkowskiej w porcie 
gdyńskim odbyto się uroczyste otwarcie wystawy. Okolicz­
nościowy referat wygłosił przewodniczący rady zakładowej 
tow. MORDARSKl, który podkreślił szczególne znaczenie 
książki i prasy dla rybaków —  rzadkich gości na lądzie. W 
części artystycznej wystąpił z bogatym programem zespół 
Marynarki Wojennej.

Zaraz po pierwszej informacji, podanej przez radiowęzeł, 
przyszli na wystawę gdyńską rybacy i pracownicy lądowi 
„A rk i“ . Wśród pierwszych gości znaleźli się Franciszek REC­
KI. Józef BUDZISZ. Józef TRUSZKE, Julian KUPC. Józef 
PIECZKĘ, Hubert BLADOWSKI i Joanna KORSZUN.

Tłumy pracowników rybołówstwa gromadziły się również 
przy stoiskach książkowych przed radą zakładową, a> gmachu 
dyrekcji oraz w hotelu robotniczym w Redlowie, gdzie stoisko 
pozostanie już na stałe.

jerowiczem będziemy patroszyć 
całą ilość złowionego dorsza, a 
w dni sztormowe 1 tuż przed wyj 
ścierń na połów — chętnie nau­
czymy swojej metody innych ry­
baków. Ja patroszę jednego dor­
sza wraz z odkrwawieniem 8—10 
sekund. Wypatroszenie 12 skrzy 
nek ryby trwa u nas tylko go­
dzinę.

Załoga kufra „Jedności Rybac 
ki; j“ — , Gdy 113“ (szyper Paweł 
KOSS), mimo iż jednostka jej 
posiada zaledwie 14 metrów dłu 
gości, też nie ma kłopotu z pa­
troszeniem. Czteroosobowa zało 
ga wraca z łowiska X zawsze 
tyiko z wypatroszonymi dorsza­
mi.

Szyper „Wia 106"
M. Marcinowski

Duże również ilości dorszy pa 
troszy na morzu załoga kutra 
,.Wsg 4“ (szyper Henryk S1E- 
BERT) ze spółdzielni „Front 
Narodowy“ w Górkach Wschod­
nich.

Spośród załóg jednostek gdyń 
skich rybaków indywidualnych 
wyróżnia się załoga „Gdy 50", 
której szyper Józef LIPSKI dla 
uc>:<"ęnia 1 Maja zobowiązał się 
patroszyć 50 proc. złowionej ry­
by. W realizacji tego zobowiąza­
nia pomaga szyprowi dzielnie 
załoga z motorzystą Stanisła­
wem OBRZUDEM, który dobrze 
zna się na patroszeniu. Bywają 
dni, że rybacy z „Gdy 50“ wcho 
dzą do portu z toną wypatroszo­
nej ryby, a potrafią wypatroszyć 
w morzu i cały swój połów dor­
szy.

Jakość ryby we wszystkich 
niemal przedsiębiorstwach wy­
raźnie się poprawiła z końcem 
maja. W ostatniej dekadzie pra­
wie każda załoga przywoziła 
część dorsza wypatroszonego, 
chcąc w ten sposób dać krajowł 
ryby wysokiej jakości.

Ale nie wszyscy rybacy-przo- 
downicy pamiętają o tym. Np. 
arkowskie załogi kutrów 17-me- 
trowych: „Gdy 151“ (szyper Wa 
Lnty BARLASZ), „Gdy 136“ 
(szyper Joachim KONKOL) i 
, Gdy 140“ (szyper Antoni BU­
DZISZ I), które przodowały w 
maju pod względem ilości wyło­
wionej ryby — nie przywoziły 
ani jednego kilograma wypatro­
szonego dorsza. O patroszeniu 
nie chcą też parmętać załogi 
„Wła 66“ (szyper Antoni Kroll) 
i „Wła 63“ (szyper Wacław Kon 
kol).

Jedyną załogą arkowskich su- 
perkuirów, która nie patroszy ry 
by, jest załoga „Gdy 195“ z szy­
prem Franciszkiem Kreftem.

Patroszenie ryby jest takim 
samym patriotycznym obowiąz­
kiem rybaka, jak i walka o naj­
wyższe przi kroczenie planu po­
łowów. I dlatego do walki o ja­
kość muszą włączyć się wszyscy 
rybacy.

Redakcja „Rybaka Morskiego“ 
sprawie tej będzie w każdym nu­
merze poświęcała specjalny arty 
kuł. Znajdzie się tam miejsce 
na pochwalę dla załóg przodują­
cych — i na naganę dla „bume­
lantów patroszenia“.

(am)
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Sprawa rybaków japońskich stała się sprawą
całej ludzkości

W dniach 24—28 maja obradowała w Berlinie nadzwyczajna sesja 
Światowej Rady Pokoju z udziałem przedstawicieli 70 krajów. Na 
porządku obrad sesji byty węzłowe zagadnienia międzynarodowe — 
sprawa wolności i bezpieczeństwa narodów oraz zakazu broni ma­
sowej zagłady. Duże wrażenie wywołało wystąpienie na obradach 
berlińskich delegata Polski, wiceprzewodniczącego Światowej Rady 
Pokoju, prof. Leopolda Infelda.

W przemówieniu swym prof. 
Infeld przedstawił, w oparciu o 
informacje prof. Hirano z Ja­
ponii, szczegóły wybuchu bomby 
wodorowej na. Bikini w dniu 1

marca br., którego ofiarą padli 
rybacy japońscy.

W czasie wybuchu bomby znaj 
dował się na Oceanie Spokoj­
nym w odległości 75 Mm od Bi-

„Konferencja genewska stanęła... . wobec propozycji, które 
uważane są prywatnie przez większość delegatów za jedyny 
praktyczny plan uregulowania problemu Wietnamu“ — stwśer 
dza burżuazyjna gazeta brytyjska „Manchester Guardian“ .

„Podkreśla się — pisze francuska agencja prasowa AFP 
— że oświadczenie chińskiegó ministra przyczyniło się do po­
stępu w pracach konferencji“ .

REALNE PROPOZYCJE
Oto dwie spośród licznych wypowiedzi prasy zachodniej, 

które stwierdzają, że propozycje zgłoszone na konferencji ge­
newskiej przez delegacje Chin Ludowych i Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej stanowią krok naprzód w pracach 
konferencji.

Zgłoszona przez ministra Czou-En-!ai i przyjęta przez dele­
gację Koreańskiej Republiki Ludowo:Demokratycznej, propo­
zycja w sprawie Korei przewiduje powierzenie komisji państw 
neutralnych kontroli nad wyborami, które zorganizuje i prze­
prowadzi naród koreański. Powołanie takiej właśnie komisji 
kontrolującej, a nie jak chcieliby to przeforsować przedstawi­
ciele państw zachodnich — Komisji ONZ, jest głęboko uza­
sadnione faktem, że przecież agresja w Korei została dokona­
na pod flagą ONZ, której Amerykanie użyii jako posłuszne 
sobie narzędzie.

Propozycja chińska stwarza realne podstawy do rozwiąza­
nia sprawy Korei, podobnie jak propozycja wietnamska — 
sprawy zaprzestania wojny w Wietnamie. Ta ostatnia prze­
widuje zupełne i jednoczesne przerwanie ognia na całym ob­
szarze Indochin, zgodę na francuską propozycję wymiany jeń­
ców oraz nawiązanie bezpośrednich rozmów francusko-wiet- 
namskich, jako najbardziej celową drogę do ustalenia kon­
kretnych kroków prowadzących do zawieszenia broni.

Nie ulegające zakwestionowaniu dążenie do uzyskania po­
rozumienia, cechujące zgłoszone na konferencji propozycje 
delegacji Chin i Wietnamu podkreślą zgodnie wiele gazet an­
gielskich i francuskich. Opinia publiczna podtrzymuje je jako 
realne kroki, zmierzające do zaprzestania rozlewu krwi. Nie­
które propozycje wietnamskie zostały poparte przez ministra 
brytyjskiego Edena. Natomiast minister francuski Bidault, 
wobec poważnego poparcia z jakim propozycje te przyjęła 
opinia Duśliczna Francji, udał się do Paryża, by uzgodnić swe 
dalsze... lawirowanie z premierem Lafiielem.

AMERYKAŃSKIE „OPERACJE HAMUJĄCE“
Wciąż powszechniejsze uznanie dla sprawy delegacji Chin 

Ludowych i Wietnamu wywołuje oczywiście zdenerwowanie 
Amerykanów, którzy nadal nie rezygnują z roii torpedowania 
wszelkich prób uzyskania porozumienia.

Agencja prasowa „United Press“ donosi, że „oficjalne oso­
bistości amerykańskie są poważnie zaniepokojone tym, że 
nowy projekt komunistyczny wzbudził wyraźne zainteresowa­
nie delgacji brytyjskiej i francuskiej“ . Agencja donosi, że szef 
delegacji amerykańskiej w Genewie, Bedeil Smith doprowa- 
dzil w związku z tym do ostrej wymiany zdań z min. Ede­
nem.

Bedeil Smith wykonuje w ten sposób instrukcje jakich 
udzielił mu przed wyjazdem Dulles, instrukcje, które, jak 
stwierdza amerykańska gazeta „New York World Telegram“ , 
„polegają wyłącznie na zaleceniu angażowania się w opera­
cjach hamujących“ .

„Operacje hamujące“ Bedeil Spiitha w Genewie uzupełniają 
się z poczynaniami Dullesa w Waszyngtonie. Oto dowód: 
prasa przyniosła ostatnio oświadczenie przedstawiciela Syja­
mu w ONZ, który stwierdził, że zgłosi projekt powołania ko­
misji obserwatorów ONZ dla południowo-wschodniej Azji.

Przedstawiciel Syjamu jest oczywiście zwykłą marionetką. 
Jak stwierdza dziennik „Washington Post“ — to właśnie 
„Dulles zachęcił rząd Syjamu do podjęcia takiego kroku... 
starając się skierować międzynarodowe rokowania w sprawie 
Indochin na tory ONZ“ .

W ten sposób zamierza Dulles załamać konferencję genew­
ską i stworzyć parawan dla ewentualnej interwencji amery­
kańskiej w Indochinach. ONZ miałaby przy tym odegrać tę 
samą rolę jaką odegrała w historii agresji amerykańskiej w 
Korei.

Jak widać p. Dulles prowadzi „ożywioną działalność“ . Bo 
obok inspirowania swej syjamskiej marionetki prowadzi nadal 
bezpośrednie rozmowy amerykańsko-francuskie w sprawie 
ewentualnej, bezpośredniej interwencji USA w Indochinach, 
trudzi się nad wynalezieniem środków nacisku, po to, by 
zmontować agresywny pakt wojenny południowo-wschodniej 
Azji.

Lecz działalność ta napotyka na wciąż rosnący opór. 
Świadczą o* tym głosy prasy zachodniej, świadczy o tym 
przebieg obrad konferencji genewskiej, które wbrew wysił­
kom awanturniczej polityki amerykańskiej posuwają naprzód 
sprawę umocnienia pokoju.

kini statek rybacki „Daigo Fu- 
kuryo Maru“ . W 12 minut po go 
dżinie czwartej nad ranem ka­
pitan i załoga statku ujrzeli na­
gle rażące, silne światło. Światło 
to zmieniało kolor z czerwonego 
na biały potem na żółty i z po­
wrotem na czerwony, aż wresz­
cie zgasło.

Następnie zaświta! szary 
dzień. W trzy godziny później, 
tj. ok. siódmej rano radioaktyw­
ny pył pokrył pokład i twarze 
rybaków cienką warstwą. Po 
dwóch—trzech dniach wszyscy 
zachorowali. Jako objawy choro­
by wystąpiły silne bóle głowy, 
mdłości oraz zupełny brak ape­
tytu i energii. Po powrocie do 
portu iaisu rybacy dowiedzieli 
się, że są ofiarami zatrucia radio 
aktywnego i zostali umieszczeni 
w szpitalu. Ryby, które przywieź 
li z połowu, także okazały się 
radioaktywne.

Inny statek rybacki „Shunyo 
Maru“ również powrócił do por­
tu po wybuchu homby wodoro­
wej. Załoga i ryby były radioak­
tywne, mimo że 1 marca (tj. w 
dniu wybuchu bomby wodorowej) 
statek ten byi odległy o 800 mi! 
od Bikini. Dopiero 7 marca zna'j 
dowal się on w odległości 400 
mil od Bikini. Była to najmniej­
sza odległość od Bikini, jaką sta 
tek w swojej podróży osiągnął.

Wybuch homby wodorowej — 
mówił prof. Infeld — obudził su­
mienie świata... Uczeni opisywa 
li niejednokrotnie niebezpieczeń­
stwa, jakimi grozi ludzkości 
wojna atomowa, która oznacza 
koniec naszej cywilizacji. Ale do 
piero los rybaków, żywych ludzi 
odległych o 120 km od miejsca 
wybuchu bomby wodorowej, una­
oczni! wszystkim grożące niebez 
pieczeństwo. Dzisiaj ludzie żąda 
ją zaprzestania dalszych prób z 
bombą wodorową oraz zakazu 
bomby wodorowej, atomowej i 
innych narzędzi masowego 
mordu.

Zbrodnicze próby z bombą wo 
dorową, to dalszy ciąg polityki 
zastraszania i szantażu wobec 
narodów świata,' prowadzonej 
przez wpływowe kola USA.

Realizacja celów tej szaieńczej 
agresywnej polityki, której rzecz 
nikiem jest Dulles, musiałaby 
spotkać się z odwetem równie sil 
rtym, jeżeli nie silniejszym. 
„Czyż nie zdaje sobie on z tego 
sprawy — pyta prof. Infeld. — 
Czyż nie zdaje on sobie sprawy 
z tego, że w przyszłej wojnie, w 
której prawdopodobnie zginęłaby 
nasza cywilizacja, na pewno zgi 
nie ustrój kapitalistyczny“ ?

Narody Europy i całego świa­
ta widzą coraz wyraźniej, dokąd 
zmierza szaleńcza, awanturnicza 
polityka amerykańska.

„Czas pracuje dla pokoju — 
stwierdził prof. Infeld. — Staje 
przed nami wielkie zadanie: 
stworzenie szerokiego — szersze 
go niż dotychczas — frontu lu­
dzi pragnących pokoju, ludzi 
nawet znacznie różniących się 
przekonaniami politycznymi. Mu­
simy zrobić wszystko, co w na­
szej mocy, aby ten front rozsze­
rzyć, aby przekonać wszystkich, 
którzy pragną pokoju, że różne 
systemy polityczne mogą istnieć 
obok siebie i współpracować ze 
sobą dla dobra całej ludzkości. 
Hasło zakazu broni wodorowej i 
atomowej jest tym hasłem, które 
zdoła zjednoczyć wszystkich lu­
dzi pragnącvch pokoju wokół na­
szego najcenniejszego i najbar­
dziej upragnionego celu — po­
koju światowego".

*  *  *  .

W wyniku pięciodniowych ob­
rad Światowa Rada Pokoju u- 
chwaiiia jednomyślnie rezolucję, 
w której w imieniu narodów do­
maga się zawarcia porozufnienia 
międzynarodowego,1 zobowiązują 
cego do zaniechania doświad­
czeń z bombami atomowymi i wo 
dorowymi oraz do nie używania 
broni atomowej i wodorowej. Re­
zolucja apeluje do wszystkich or 
ganizacji politycznych^ społecz­
nych, związkowych, religijnych i 
kulturalnych, do mężczyzn i ko­
biet wszystkich krajów, aby po­
szukiwali wspólnie sposobów o- 
siągnięcia przez rządy porozu­
mienia w sprawie zakazu pod 
ścisłą kontrolą międzynarodową 
produkcji, gromadzenia zapasów 
i używania wszystkich rodzajów 
broni maspwej zagłady.

Poza tym rezolucja domaga się 
położenia kresu wojnie w Indo­
chinach, pokojowego uregulowa­
nia konfliktu koreańskiego, odrzu 
cenią układów o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ , pokojowe 
go rozwiązania kwestii niemiec­
kiej, zagwarantowania bezpie­
czeństwa wszystkich narodów, w 
pierwszym rzędzie w Europie i w 
Azji oraz zacieśnienia międzyna 
rodowych stosunków kultural­
nych.

Na sesji Światowej Rady Po­
koju ogłoszona też została uchwa 
ła jury Międzynarodowej Nagro­
dy Pokoju, mocą której nagrody 
przyznano słynnemu artyście
filmowemu Chariie Chaplino­
wi i znakomitemu kompozytoro­
wi radzieckiemu Dymitrowi Szo­
stakowiczowi.

( m )

Kultura —dźwig niej postępu
(Dokończenie art. ze str. 1)

dobierał książki do biblioteczek 
wymiennych, by regularniej do­
starcza! prasę dla załóg na jed­
nostkach pływających. Dotyczy 
to zarówno przedsiębiorstw pań­
stwowych, jak i spółdzielni.

Rybacy mają swoją gazetę 
tygodnik „Rybak Morski“ . Jest 
on trybuną wymiany doświad­
czeń pracowników rybołówstwa. 
Wielu pracowników - przodowni­
ków swojego zawodu zabiera 
gios na jego lamach. Nie zawsze 
jednak ich cenne spostrzeżenia 
i doświadczenia są brane pod u- 
wagę przez kierownictwa przed­
siębiorstw, związki zawodowe. A 
przecież naszym wspólnym obo­
wiązkiem jest upowszechnić do­
świadczenia, wprowadzić w życie 
nowe pomysły racjonalizatorskie, 
nowe metody połowów.

Słabo również interesują się 
nasze rady zakładowe upowszech 
nianiem czytelnictwa prasy, 
zwłaszcza „Rybaka Morskiego“ , 
wśród niektórych brygad prze­
twórczych. Sprawą tą nie zajmu­
ją się radiowęzły, które mogą 
przeyeż włączyć do swych au­
dycji ciekawe artykuły z prasy.

Tegoroczne „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“ powinny stać 
się punktem wyjścia do nowej, 
długofalowej pracy wychowaw­

czej wśród pracowników ryboiów 
stwa, do upowszechnienia w 
większym jeszcze niż dotychczas 
stopniu dobrej książki i prasy.

„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy“ staną się nowym bodźcem 
do pracy dla każdego rybaka, 
każdego patrioty, który ' kocha 
swój kraj, swoją ojczystą kultu­
rę; staną, się bodźcem do walki 
o pokój, o obronę kultury ogólno 
ludzkiej, której częścią jest kul­
tura polska.

K. J.

HO o to kek
Smino iiijśfia

W dniu 22 maja br. zakoń­
czono w bazie rybackiej w 
Świnoujściu odbudowę po­
mieszczeń dia Ośrodka Zdro 
wia. MUZ przysłał już do 
Świnoujścia część personelu 
pielęgniarskiego, ale brak jest 
jeszcze lekarza. Uniemożliwia 
to narazie wykorzystanie w 
pełni dobrze wyposażonych 
gabinetów specjalistycznych

W ośrodku czynna będzie 
wkrótce izba chorych. Prze­
bywający w niej pacjenci bę­
dą mieli na miejscu kuchnię 
i słoneczne werandy do wy­
poczynku.

Drugim obiektem socjal­
nym, który w tym dniu otrzy 
mały dzieci pracowników ba­
zy — jest przedszkole. Zwie­

li7 przededniu Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka (1. VI) 
pociechy pracowników bazy 
w Świnoujściu otrzymały pięk 
ne przedszkole. Na otwarcie 
jego dzieci przygotowały wy­
stępy artystyczne.

dzającym go dzieciom podo­
bała się bardzo sala gier, ja ­
dalnia, umywalnia i kuchnia, 
a przede wszystkim — mnóst 
wo zabawek.

Pierwsze śniadanie w no­
wym przedszkolu było bardzo 
smaczne.

Pod koniec dnia odbyła się 
w bazie rybackiej w Świnouj­
ściu jeszcze jedna uroczystość 
— otwarcie nowej stołówki. 
Pierwszy obiad, którym kie­
rownictwo OZR przyjęło goś-

W Świnoujściu nie tylko 
dzieci mają powód do radoś­
ci. Oto ich ojcowie i matki 
podczas pierwszego obiadu 
w nowootwartej na terenie 
bazy stołówce.

ci, byi bardzo smaczny i po­
żywny. Oby personel stołów­
ki wydawał nadal takie obia­
dy, jak w dniu otwarcia!

St. PERKOWSKI
Korespondent

R ybacy duńscy p rzec iw ko  
polityce wyścigu zbrojeń

Jak donosi „Land Og Folk“ 
rybacy duńscy z okolic Aalborgu 
przeprowadzili ostatnio oryginał 
ny strajk przeciwko rządowej po­
lityce wyścigu zbrojeń. Gdy wia 
dze wojskowe zarządziły ćwiczę 
nia lotniczo-morskie w pobliżu 
zachodnich wybrzeży wyspy Jyl- 
land, uprzedzając rybaków, aby 
nie wypływali na wody objęte 
ćwiczeniami —• rybacy z Aalbor­
gu i Esbergu uczynili wręcz od­
wrotnie.

Kilkanaście kutrów wyptynęło 
na niebezpieczne tereny i gdy 
dowództwo artylerii nadbrzeżnej

kazało im opuścić zagrożone re­
jony, rybacy stanowczo odmó­
wili. Wówczas dowództwo woj­
skowe wysiało pościgowce odrzu 
towe w celu nastraszenia ryba­
ków. Pościgowce te nurkowały 
w kierunku kutrów i oddawały 
salwy ślepymi nabojami.

Szykany,te, jednak nie odstra­
szyły rybaków. Liczba kutrów 
stale się zwiększała i dosięgła 
czterdziestu. Po trzech dniach 
bezskutecznych ,wezwań i pogró­
żek, władze wojskowe odwołały 
projektowane ćwiczenia.



Dnie kłopoty małego Dziwnowa
Gdy ostatni urlopowicze o- 

puszczają domy wczasowe, w 
Dziwnowie robi się pusto i nud­
no. Wtedy nawet dyrekcja PKS 
w Szczecinie dochodzi do wnios 
ku, że nie warto zakłócać błogiej 
ciszy rybackiej osady i ogranicza 
ruch autobusu na trasie Kamień 
-—Dziwnów do dwóch kursów 
dziennie. A rozkłady jazdy PKS 
i PKP są tak „sprytnie“ ułożone, 
że nigdy nie można zdążyć ani 
z autobusu na pociąg, ani z po­
ciągu na autobus. Mieszkańcy 
Dziwnowa przyzwyczaili się do 
tego, tak jak i przywykli do wie 
lu innych kłopotów.

W Dziwnowie są trzy sklepy: 
spożywczy, mięsny i piekarniczy. 
Jest też restauracja i kiosk z ga 
zetami. W godzinach od 8 do 18 
można bez większych trudności 
zaopatrzyć się w sklepach w po­
trzebne produkty żywnościowe. 
Piszemy „bez większych“ , bo 
nie zawsze kupujący mogą otrzy 
mać takie towary,,jakich żądają. 
Brak jest np. jarzyn. Sprawia to 
gospodyniqm poważne kłopoty, 
a trudno przecież po 1 kg march 
wi, cebuli czy pietruszki jechać 
do odległego o 12 kilometrów Ka 
mienia.

Jeśli w dzień nie można kupić 
w Dziwnowie takich czy innych 
produktów żywnościowych, to co 
dopiero wieczorem, kiedy sklepy 
są już zamknięte. Wracający o 
tej porze z morza rybacy, nie 
mogą się już zaopatrzyć w żyw­
ność na następny rejs. Ci, co ma 
ją rodziny, nie martwią się tym 
wiele — zrobią to za nich żony, 
ale jak mają sobie radzić ka­
walerowie?

Oczywiście nie można za to 
mieć pretensji do ekspedientki 
sklepu spożywczego. Można na­
tomiast mieć pretensje do zarzą­
du spótdzielni „Belona“ i jej 
władz nadrzędnych, że nie dość 
energicznie starają się o zorgani 
zowanie w Domu Rybaka bufetu, 
który byłby czynny w godzinach 
odpowiadających rybakom.

Pomysł zorganizowania takie­
go bufetu istnieje już od dawna, 
brak jest tynco środków, aby go 
zrealizować. Towarzysze ze 
Związku Branżowego Spółdziel­
ni Pracy Rybołówstwa Morskie­
go wiele obiecują, a nie zawsze 
udzielają dostatecznej pomocy. 
Np. starania o przydział dla spól 
dzielni kilkuhektarowego gospo­
darstwa trwały blisko rok. I do­
piero dzięki inicjatywie spóldziel 
ców „Betony“ , udało się im o- 
statnio uzyskać w pobliżu Dziw­
nowa 12 ha odłogów,- które za­
częli już zagospodarowywać.

Ale. na tym nie koniec dużych 
kłopotów małego Dziwnowa. 
Otóż przybysza, który odwiedzi tu

tejszy Dom Rybaka, zaciekawią 
niewątpliwie dyplomy wiszące na 
jednej ze ścian. Jest ich kilka i 
świadczą one dobrze o zespole 
artystycznym „Belony“ , który je 
zdobył na festiwalach i elimina­
cjach.

Młodzież Dziwnowa garnie się 
do udziału w zespole artystycz­
nym i nie ma powodów do narze 
kania na nudę. Próby tańca, re­
cytacji, czy przygotowywanie no 
wej sztuki dają jej wiele przy-

czy. Oglądanie procesu wulkani­
zacji opon czy szybkościowego 
skrawania metalu może niejedne 
go zaciekawić, ale rybacy i ich 
rodziny chcą oglądać również fil 
my fabularne, jak np. „Piątkę z 
ulicy Barskiej“ , „Geiulozę“ i in­
ne.

Starano się już wielokrotnie o 
to, aby Okręgowy Zarząd Kin w 
Szczecinie udzieli! „Belonie“ ze­
zwolenia na wyświetlanie filmów

Członkowie zespołu artystycznego „Betony“  odwiedzili w 
kwietniu br. z piosenką, tańcem i recytacją mieszkańców 
Chomina, Międzywodzia i Przybiernowa.

jemnoścl i zadowolenia. Nie zna 
czy to jednak, że członkowie ze­
społu artystycznego, poza włas­
nymi występami, nie chcieliby 
oglądać dobrego przedstawienia 
lub filmu. Zresztą czy tylko oni 
chcieliby oglądać .tego rodzaju 
występy? Czekają na to rybacy 
i cala ludność Dziwnowa.

Jak dotąd, rzadko bywają dni, 
kiedy do Dziwnowa zaglądnie 
kino objazdowe lub „Artos“ . Mo­
żna by wprawdzie zaradzić temu 
i wyświetlać w Domu Rybaka 
filmy oświatowe, bo spółdzielnia 
posiada własny aparat projekcyj 
ny. Cóż, kiedy Związek Branżo­
wy nie przydzielił na ten cel do­
statecznych funduszów.

Zresztą wyświetlanie samych 
filmów naukowych nie wystar-

fabularnych. Ale OZK w Szcze­
cinie załatwił tę prośbę rybaków 
bezdusznie i biurokratycznie. 
Doszuka! się bowiem w poda­
niach braku jednej pieczątki i to 
wystarczyło — do odmowy. Po­
cieszenie, że w przyszłości będzie 
w Dziwnowie stale kino — ni­
kogo tu nie cieszy.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
trochę rozproszą nudę Dziwnowa 
i pobliskich baz rybackich. Ma 
przyjechać kino objazdowe, a 
może nawet „zabłądzi“ tu szcze­
ciński „Artos“ . Nie można jed­
nak poprzestać na tej jednora­
zowej akcji. Rybacy i cala lud­
ność Dziwnowa chcą mieć dni 
oświaty i kulturalnej* rozrywki 
przynajmniej raz na tydzień — 
i to przez caiy rok.

(k)
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Glos mają rybacy —  i liczby

Ps raz trzeci o jakości beczek
Na temat beczek wypowiedzieli 

nicy wytwórni oraz lądowcy „A rk i 
jemy rybakom dalekomorskim.

— Najwięcej winy za zlą ja­
kość beczek — mówi kapitan 
trawlera „Polesie“ ob. Zbigniew 
DZWONKOWSKI -  ponosi wy­
twórnia. Wyrabia je z mokrego 
drzewa i niedokładnie, w rezulta 
cie czego beczki rozsychają się, 
między klepkami powstają szpa 
ry i solanka przecieka.

Podobne słowa padają z ust 
kapitana trawlera „Orion“ — 
Jana KN1BY:

Klepki w beczkach nacina­
ne są jednakowo z obydwu stron, 
nie można więc szybko rozpo­
znać, gdzie . jest góra, a gdzie 
dól. Często też odwraca się 
beczkę do „góry nogami“ i ładu­
je rybę. A wtedy łatwo powstają 
szpary w denku.

— My, rybacy, nie jesteśmy 
winni, że beczki są nieszczelne 
— dodaje kpt. Kniba. — Jeśli 
zdarzy nam.się przez pośpiech 
jakąś sztukę uszkodzić, to ryby 
już w nią nie kładziemy. Zresztą 
najlepiej będzie, jeśli ktoś z kie­
rownictwa fabryki pojedzie z na 
mi i zobaczy na trawlerze i na 
s.tatku-bazie, do jakich warun­
ków muszą być beczki dostoso­
wane. Wtedy może unikniemy 
poważnych strat, jakie się ciągle 
powtarzają.

Straty są naprawdę poważne, 
a wytwórnia umywa od nich rę­
ce. W odpowiedzi ńa nasz pierw 
szy artykuł o-jakości beczek do­
staliśmy pismo, w którym kierów 
nictwo wytwórni twierdzi m. in., 
że: „artykuł ten nas zaskoczył, 
gdyż jakość produkcji jest naszą 
naczelną troską” .

Jak przyjąć taką odpowiedź 
po słowach lądowców „Arki“ i 
„Dalmoru" oraz rybaków, któ­
rzy bardzo krytycznie oceniają 
jakość dostarczanych im beczek? 
Chyba tylko tak: kierownictwo

N a przyk ładz ie  K a rw i * i

Pamiętoimy o rybakach łodziowych
Karwiańscy rybacy wykonują 

i często wysoko przekraczają 
swoje zobowiązania, wynikające 
z umów o dostawę ryb. Realizu­
ją je głównie w łososiu, węgo­
rzu, śledziu i szprocie — i to w 
najwyższej jakości.

Droga do atuansu oticarta
Zimowy okres szkolenia za­

wodowo - ideologicznego roz­
począł się w „Dalmorze”  7 
grudnia 1953 roku i trw a ł do 
31 marca br. Czasu było nie­
wiele, a zadanie —  trudne. 
Chodziło bowiem o przeszkole­
nie na kursach oficerskiej ka­
dry rybackiej, o przygotowanie 
do egzaminów weryfikacyjnych 
wielu członków załóg pokła­
dowych i maszynowych, o uzu­
pełnienie szczupłej kadry re­
zerwowej. Ponadto należało 
przygotować do zawodu rybaka 
dalekomorskiego zgłaszających 
się z lądu kandydatów.

Za wcześnie analizować 
wszystkie osiągnięcia akcji 
szkoleniowej w „Dalmorze” . 
Większa bowiem część absol­
wentów tych kursów korzysta 
jeszcze z urlopów. Wielu z nich 
nie miało okazji wykorzystać 
w praktyce zdobytych umie­
jętności. Jednak sam fakt, że 
szkoleniem objęto 849 pracow­
ników i zorganizowano łącznie 
23 kursy, świadczy wymownie, 
iż „Dalmor”  dokonał bardzo 
dużego wysiłku dla podniesie­
nia poziomu zarówno fachowe­
go, jak i  ideologicznego ryba­
ków oraz pracowników lądo­
wych.

A  oto k ilka  danych liczbo­
wych.

Na kursach szyprów I  klasy 
i poruczników żeglugi małej 
rybackiej przeszkolono łącznie

47 osób. Kursy mechaników 
I I I  klasy ukończyło 46 palaczy 
i  motorzystów. 216 nowoprzy- 
jętych rybaków przeszkolono 
na kilku turnusach w ośrodku 
szkoleniowym CZRM w Świno­
ujściu i  w Gdyni. Po raz 
pierwszy zorganizowano też 
kursy zawodowe dla kucharzy 
i  bednarzy. Egzaminy wery­
fikacyjne odbyło w tym okre­
sie ponad 300 rybaków. Obec­
nie w „Dalmorze”  95 proc. za­
trudnionych rybaków i praco­
wników lądowych ma już ukoń­
czone kursy zawodowo-ideolo- 
giczne.

W ynik ten świadczy najle­
piej o poważnych już osiąg­
nięciach sekcji szkoleniowej 
„Dalmoru” , która właściwie 
realizuje wskazania naszej 
Partii dotyczące szybszego 
podnoszenia stopy życiowej lu­
dzi pracy w drodze ich a- 
wansu.

Tacy jak Stanisław Liwski
i Benedykt Kryspin, którzy 
dawniej pływali jako rybacy i 
bosmani, dzisiaj pracują już 
jako zastępcy kapitanów jed­
nostek dalekomorskich Podob­
nie też zaawansowali na asy­
stentów pokładowych rybacy: 
Stanisław Sztencel, Władysław 
Napierała i Józef Makiła. Zre­
sztą przykładów takich można 
w „Dalmorze”  wymienić dzie­
siątki, a nawet setki.

Obecnie, jak co roku, gdy ło­
soś już zniknął, a śledź i szprot 
jeszcze się nie zbliżył do karwian 
skich brzegów, łowi się tam na 
haki dorsze, które ze względu na 
świeżość są najlepszym surow­
cem na filety mrożone. Ale nie 
zawsze idą one) do fileciarni...

Podczas naszego pobytu w 
Karwi (18. V.), rybacy wrócili 
właśnie z morza. Wyładowali łącz 
nie półtora tony dorsza. Na, każ­
dą z lodzi przypadało ok. 300 kg.

Wyładunek przebiegał szybko. 
Dorsz lśnił świeżością Dnkla 1 
nie poukładany i przełożony sta­
rannie lodem wędrował w skrzyń 
kach pod drzewa, w których cie­
niu miał oczekiwać na samochód 
„Arki“ z Władysławowa. Słońce 
przygrzewało. Wiał ciepły wia­
terek, a nad skrzynkami unosiły 
się brzęcząc czujne, granatowe 
muchy. Rybacy nadsłuchiwali co 
chwila odgłosów ź szosy.

1 wtedy wlaśńie_ okazało się, że 
jednym z poważnych kłopotów 
Karwian jest nieterminowy od­
biór ryb przez władyslawowską 
bazę „Arki“ . Poprzedniego dnia 
np. przysłano samochód po ry­
bę w sześć godzin po zawiado­
mieniu telefonicznym.

— A klasyfikator ocenia rybę 
dopiero we Władysławowie — 
mówił nam Stefan BIZEWSKI, 
prezes oddziału ZRM w Karwii 
— obawiamy się więc, by z winy 
opóźnionego dowozu nie obniżo­
no nam klasy dorsza.

Jasne, że rybacy nie mogą po­
nosić strat, które powstają z w i­
ny „A rki“ . A poza tym chodzi 
przecież o niemamowanie cenne 
go surowca na filety.

Od bardzo dawna poważnym 
strapieniem rybaków z Karwi 
jest brak jakiejkolwiek przystani. 
Codzienne borykanie się z cięż­
kimi łodziami przy ich spychaniu 
na wodę i wciąganiu na plażę — 
wymaga dużego wysiłku. Pod­
czas sztormu trzeba dla bezpie­
czeństwa pchać wszystkie jed­

nostki po piasku w górę, nieraz 
'kilkanaście metrów.

Tymczasem na wschód od Kar 
wi, w niewielkiej odległości wpa­
da do Bałtyku mała rzeczka — 
Czarna ' (często zwana Ostro- 

. wianką). Przy ujściu jest ona glę 
boka na 70 cm i nie ulega zamu 
ieniu. Zdaniem rybaków, niewiel 
kie pogłębienie i poszerzenie ko­
ryta rzeki przy ujściu — rozwią 
żałoby zupełnie zagadnienie por­
tu nie tylko dla Karwi, lećz rów 
nież dla Ostrowa. Port ten trzeba 
tylko ochronić od morza falochro 
nem w postaci zwykłej palisady.

Zasięgnęliśmy w tej sprawie 
opinii kapitaną portu Władysła­
wowo i usłyszeliśmy, iż jest to 
realne rozwiązanie, które zasłu­
guje na poparcie. Koszt byłby 
niewielki, a skutek bardzo pożą­
dany — port dla kilkudziesięciu 
łodzi. Ponadto, wydaje się nam 
— jest to najprostsza droga do... 
spółdzielni.

Do mniejszych kłopotów Kar­
wian, choć także dotkliwych, na­
leży i to, że przez okres dziesię­
ciu miesięcy w roku nie kursują 
tu autobusy. Chodzą one tylko w 
ciągu dwu letnich miesięcy. Wie 
lokrotńe w tej sprawie apele do 
PKS nie dały dotychczas rezul­
tatu. A tymczasem wszystkie o- 
koliczne miejscowości są ,w po­
dobnym położeniu i pasażerów 
znalazłoby się wielu.

Mimo to wszystko, rybacy z 
Karwi nie są skorzy do narze­
kań. Do niedawna przecież towili 
jeszcze na łodziach wiosiowo-ża 
glowych, a ostatnio otrzymali już 
od MCZ silniki na dogodnych 
warunkach. Wmontowane w lo­
dzie silniki zbliżyły ich do wy­
dajnych łowisk i ułatwiły pracę. 
Chcą łowić dużo, ale chcą też 
mieć przeświadczenie, że ich dor 
sze idą na filety, że trudności, 
które mają — będą przełamane.

(&)

się już w naszym piśmie pracow- 
"  i „Dalmoru". Z kolei glos odda-

wytwórni spoczęło już na nie 
zdobytych jeszcze laurach.

Przypatrzcie się więc towarzy 
sze, jak wygląda sprawa jakości 
beczek w złotówkach — i to na 
jednym tylko przykładzie. Może 
łatwiej wam będzie przełamać 
nieusprawiedliwione samozado­
wolenie z waszej produkcji.

W listopadzie ub. r. luger 
„Delfin I I “ przywiózł z połowu 
1246 beczek śledzia (przeciętnie 
po 82 kg w każdej). W tym, na 
skutek wycieknięcia solanki, 25 
beczek ryby było nie do użytku, 
a 28 poniżej klasy „C“ . Tak więc 
wartość połowu obniżyła się o 
18510 złotych. A wypadki takie 
zdarzają się nadal i... stanowczo 
za często. Rybacy, jak również 
¡udzie pracy w naszym kraju, 
tracą rocznie w ten sposób milio 
ny złotych!

Analizując wypowiedzi zainte­
resowanych bezpośrednio spra­
wą beczek — dochodzimy do na­
stępujących wniosków:

0  fabryki beczek muszą 
dostawać surowiec i klasy, a 
więc bezsękowe drzewo świer 
ków górskich;

O pracownicy wytwórni 
winni zwrócić uwagę na do­
kładne i staranne wykańcza­
nie beczek, tzn. zaznaczanie 
ich góry, felcowanie i równe 
nabijanie obręczy pękowych;

O kierownictwo wytwórni 
musi jak najszybciej za­
ostrzyć kontrolę jakości;

0  „Arka“ powinna unowo 
cześnić parafinowanie beczek 
przez zastosowanie odpowied 
nich i wcale niedrogich urzą­
dzeń;

O podobnie i z magazy­
nem na beczki, który „Arka" 
może zbudować sposobem gos 
podarczym chcćby ze ścinków 
desek;

0  pracownikom przeładun 
ku „Arki“ organizacja pariyj 
na musi wyjaśnić, na jakie 
straty naraża naszą gospo­
darkę ich lekkomyślne lub 
wręcz złe obchodzenie się z 
beczkami, a administracja 
powinna kontrolować ich pra 
cę. E. B.

Ze statku bazy 
,,Fryderyk Chopin“
Dzięki dobrej pracy war­

sztatów pogotowia technicz­
nego na statku-bazie, nie trze 
ba było kierować do najbliż­
szych portów zagranicznych 
„Korabia 1“, „ Merkurego“  i
„Bąka“ , które■ miały awarie. 
Pozwoliło to zaoszczędzić po 
ważne ilości dewiz, jak i wie 
le dni połowowych. Zastępcą 
kierownika wyprawy do spraw 
technicznych jest niestrudzo­
ny inż. Jan SAPIEGO.

Na zdjęciu — inż. J. Sapie 
go schodzi po sztormtrapie na 
jednostkę łowczą, która do­
biła właśnie do statku-bazy 
z awarią.
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N a łow iskach  Wysp Owczych

Załoga „Korabia I" korzystała
z pomocy rybaków radzieckich

W końcu maja powrócił do kraju z s>s „Fryderyk Chopin" specjal­
ny wysłannik „ Głosu Wybrzeża' — red. R. Dobrzyński, który brał 
udział w pierwszym rejsłĘhaszego nowego statku-bazy. Poniżej za­
mieszczamy spisane przez niego, na podstawie relacji kapitana „Ko­
rabia I", Juliusza SOKALA, doświadczenia, jakie zebrała załoga 
tego. lugra w próbnym rejsie na łowiska północnego Atlantyku.

Dnia 26 kwietnia br. luger otrzymanymi z bazy, przystosowa 
¡,Odry“ — „Korab 1“ , szukając no również sieci do tamtejszego
wydajnego łowiska śledziowego 
u wybrzeży Wysp Szetlandzkich
— nawiązał łączność radiową ze 
statkiem-bazą radzieckiej flotylli 
rybackiej, poławiającej śledzie 
na wodach północnego Atlantyku 
(na północ od Wysp Owczych aż 
po Jan Mayen). Według otrzy­
manych informacji, radzieckie 
jednostki rybackie osiągały tam 
bardzo dobre wyniki — od 50 do 
300 kg śledzi na plawnicę.

Kapitan „Korabia 1“ , Juliusz 
SOKAL uzyskat zgodę kierow­
nictwa wyprawy s'ś „Fryderyk 
Chopin“ na odbycie rejsu prób­
nego na wody północnego Atlan 
tyku. Zaraz potem załoga wybra 
la puste pławnice (poz. 59° 56‘ N 
i 00° 14* E), a kapitan skierował 
statek na wyspę Fair Isle, poło­
żoną pomiędzy Orknejarni a Szet 
landami.

Dnia 28 kwietnia br. — po o- 
siągnięciu wysokości Wysp Ow­
czych — nie tracąc nocy połowo 
wej (do właściwego łowiska było 
jeszcze 150 Mm), załoga „Kora­
bia 1“ wyrzuciła sieci na poz. 62" 
13* N i 05° 43* W, gdzie głębokość 
wynosi 80—100 sążni. Dnia 29 
kwietnia, po wybraniu sieci (zło 
wiono tylko 1 beczkę dużych, tłu 
stych śledzi irlandzkich o dłu­
gości około 35 cm), „Korab I  ̂
skierował się na pozycję 64° 05* 
N i 03° 25* W.

W czasie drogi warunki atmos 
feryczne pogorszyły się gwałtów 
nie. Pod wieczór wiatr dochodził 
do 8° wg. skali Beauforta, stan 
morza — 7-8d. Nastąpiły też du­
że opady śniegu i gradu, a tem­
peratura spadła prawie do zera. 
O godzinie 23,20 rozpoczęto 
sztormowanie.

Następnego dnia, 30 kwietnia, 
sztorm przybierał na sile: wiatr
— do 9°, stan morza — do 8°, 
zachmurzenie całkowite, widzial­
ność zla, gęste opady śniegu i 
gradu z deszczem, temperatura 
0°C. Sztormując, „Korab 1“ do­
tarł na pozycję lugrów radziec­
kich, lecz warunki atmosferycz­
ne na łowisku nadal były nieko­
rzystne — sztormowa pogoda 
uniemożliwiała wydanie sieci. 
Obok „Korabia 1“ sztormowały 

.jednostki radzieckie B-317, B-312,
4011 i inne.

Dnia 1 maja — w dalszym 
ciągu sztormując dziobem do fa­
li — o godzinie 15,15 osiągnął 
„Korab 1“ pozycję 65° N i 03n40‘ 
W na której dokonał zwrotu na 
kursach 260°, tj. w kierunku więk 
szego skupiska lugrów radziec­
kich. Następnego dnia warunki 
atmosferyczne polepszyły się i 
załoga mogła już wydać plaw- 
nice.

Zarar też pospieszyli z facho­
wą pomocą naszym rybakom ra­
dzieccy przyjaciele. Kapitan So­
kal otrzymał od kierownictwa 
bazy schemat mapy siatkowej, 
używanej przez jednostki radzięc 
kie, który naniósł na posiadaną 
mapę. Zgodnie ze wskazówkami

„M istrzow ie  
wysokich odłowów“
Ostatnio w Związku Ra­

dzieckim nadano wielu ryba- 
kom-kolchoźnikom zaszczytny 
tytuł „Mistrza wysokich od­
łowów“ , Tytuł ten otrzymuje 
się za systematyczne wykony 
wanie planów połowowych, 
za oddawanie ryby w najwyż 
szej jakości oraz za uzysk'iwa 
nie oszczędności w sprzęcie 
połowowym.

Poza odznaczeniem rybacy 
ci otrzymali po 1500 rubli je­
dnorazowej premii, a ich naz 
wiska wpisano do Księgi 
Honorowej Przodowników.

łowiska. Polegało to na przedłu­
żeniu do podwójnej długości 
„bleisingów“ (nurzaków), przez 
co dolne krawędzie plawnic znaj 
dowaly się na' głębokości 35 m. 
Według informacji udzielonych 
przez radzieckich towarzyszy, 
stosowana tam przez nich tech­
nika polo,wu polega na zmien-

Przeladunek pustych beczek 
z „Chopina" na „Korabia"

nym, zależnym także od stanu 
pogody (morza) — zagłębianiu 
plawnic za pomocą nurzaków. 
Zanurzają je oni na głębokość od 
15 do 50 m. (głębokość łowiska 
od 100 do 1800 sążni).

Łowiska na północ od Wysp 
Owczych są intensywnie eksplo­
atowane przez trzy radzieckie 
ekspedycje: murmańską, kalinin­
gradzką oraz kiajpedzką. Najbar

dziej doświadczoną na tych ło ­
wiskach jest ekspedycja murmań 
ska, która łowi tu najdiużej (od 
trzech lat). Ekspedycje radziec­
kie obsługiwane są przez 5 stat- 
ków-baz, które stacjonują w po­
bliżu Wysp Owczych.

Dnia 3 maja br. o godz. 04,32 
załoga „Korabia 1“ rozpoczęła 
wybieranie — wydanych poprze­
dniego dnia o godz. 20,30 — sie­
ci. Podczas wybierania, około 70 
proc. tkwiących w siatkach ryb 
wypadło za burtę z powodu 
zbyt małych wymiarów oczek 
(28 mm) w stosunku do wielko­
ści śledzi. Pozostały w siatce i 
zostaiy wciągnięte na pokład je­
dynie te śledzie, które ze wzglę­
du na swój rozmiar i silę z jaką 
wcisnęły się w oczka, mogły się 
w nie zahaczyć. Z tych- też po­
wodów z zestawu 1Ó0 . plawnic 
uzyskano jedynie !6 beczek śle­
dzi. Łowiące w pobliżu jednostki 
radzieckie, posiadające siatki z 
większymi wymiarami oczek, uzy 
skały znacznie lepsze wyniki — 
około 2—3 beczek śledzi na piaw 
nicę.

— Jestem przekonany — o- 
świadczył po powrocie do „Cho­
pina“ . kpt. Sokal — że zorgani­
zowanie na wzór radziecki wy­
prawy na te dalekie łowiska — 
przy wyposażeniu naszych stat­
ków ,we właściwy sprzęt połowo­
wy — przyniosłoby gospodarce 
narodowej nieocenione korzyści. 
Podróż próbna wzbogaciła nas o 
jeszcze jedno doświadczenie i są 
dzę, iż przy współpracy z brat­
nią flotyllą możemy w niedale­
kiej przyszłości osiągać tam tak 
dobre wyniki, jak i załogi jedno­
stek radzieckich.

— Pragnę dodaćzakończy! 
kpt. Sokal — że załoga „Kora­
bia 1“ nigdy nie zapomni serdecz 
nej, prawdziwie braterskiej ży­
czliwości, z jaką odnieśli się do 
nas radzieccy rybacy i kierow­
nictwo icli wyprawy.

„Hemorg“ jest dobry i dla trawlerów
Jedną z bardzo istotnych trud­

ności, zarówno dla armatora, jak 
i mechaników okrętowych, jest 
iwalka z zanieczyszczaniem wo­
dy kotłowej. A jak wielką rolę 
w racjonalnej gospodarce ciepl­
nej na statkach parowych odgry­
wa oczyszczanie wody kotłowej, 
zrozumiemy łatwo, gdy uświado 
mimy sobie, że:

1. Kamień, tworzący się z mułu 
i wykrystalizowanych soli, osa­
dza się na blachach kotłowych, 
zmniejszając przy grubości 0,8 mm 
osadu sprawność kotła już o 7,2 
proc. Jednocześnie w tym samym 
stopniu wzrasta zużycie węgla.

2. Obecność o liw y w wodzie kot 
towej — a zdarza się to dość czę 
sto — jest jeszcze bardziej szko­
dliwa. O liwa bowiem jest o wiele 
gorszym przewodnikiem ciepła. 
Dlatego też przy zanieczyszczeniu 
nią wody, blachy kotłowe ufegają 
szybkiemu przepalaniu się, a plo- 
mienice — osiadaniu.

3. W wodzie kotłowej zawarte 
są z reguły pewne ilości kwasów, 
które powodują korozję blach, 
przecieki szwów i ogólnie zmniej 
szają wytrzymałość kotła.

Aby uniknąć strat cieplnych, 
korozji i awarii kotłów oraz prze 
dłużyć ich żywotność, stosuje się 
odpowiednie środki zmiękczające 
wodę kotłową oraz neutralizują­
ce szkodliwy wpływ zanieczysz­
czeń i zapobiegające tworzeniu 
się kamienia kotłowego. Najpo­
pularniejszymi z nich są: „Anty- 
l i t “ , „Lauritzen“ i „D-M Boiler 
Enamel“ . Są to specyfiki pocho­
dzenia zagranicznego.

Ostatnio, dzięki wieloletniej 
pracy doświadczalnej inż. Cze­
sława NOSZCZYNSKIEGO, 
głównego energetyka PLO — 
posiadamy już własny preparat. 
„Hemorg“ — tak bowiem naz­
wano ów preparat —- produkowa­
ny jest wyłącznie z surowców 
krajowych.

Już pierwsze próby stosowania 
/.Hemorgu“ na jednostkach 
PMII wykazały, że środek ten 
wydatnie obniża koszty eksploa­
tacji statków. Dzięki niemu prze 
dłużono bowiem do 3000 godzin 
okres między czyszczeniami kot­
łów. Należy zaś liczyć się, iż 
wkrótce będzie można okres ten 
znacznie przedłużyć.

Mechanicy okrętowi i personel 
techniczny PMH odbywają spec­
jalne szkolenia na kursach, któ­
re zapoznają ich dokładnie z za­
sadami stosowania „Hemorgu“ .

Niestety, kierownictwo tech­
niczne „Dalmoru“ , mimo wielu 
kłopotów z kotłami trawlerów, 
ustawicznego braku odpowied­
nich środków zmiękczających i 
staiego obniżania z tego powo­
du wskaźnika gotowości technicz 
nej floty — nie okazało należy­
tego zainteresowania „Hemor- 
giem“ . Na ostatni kurs zapoz­
nawczy w PLO wydelegowano 
zaledwie 4 pracowników ( w tym 
tylko 1 mechanik okrętowy). A 
przecież akcją szkolenia trzeba 
objąć przede wszystkim mecha­
ników z takich trawlerów, jak 
„Rega“ , „Radunia“ , „Regalica“ , 
„Pollux“ , „Jowisz“ , „Kassiopea“ , 
„Wielki Wóz“ , „Jupiter“ , „Or­
ion“ i „Syriusz“ , gdzie zasila się 
kotiy wodą słodką.

Moim zdaniem sekcja postępu 
technicznego przy PPD „Dai- 
mor“ powinna jak najszybciej 
nawiązać łączność z odpowiednią 
komórką w PLO. Uzyska tam 
niewątpliwie wszystkie materiały 
i instrukcje, konieczne dla upow­
szechnienia „Hemorgu“ wśród 
mechaników trawlerowych.

„Hemorg“  jest preparatem łat­
wym w zastosowaniu i jego ,wpro 
wadzenie na trawlery wymaga 
jedynie szerokiej popularyzacji, 
prostego instruktażu oraz zaopa­
trzenia przedsiębiorstwa w oapo 
wiednie zapasy tego środka.

Marian STRAWIŃSKI 
I mech. s?t „Jan Turlejski“

W rybołówstwie norweskim zastoso­
wano w ostatnim sezonie śledziowym 
pierwsze echosondy poziome (asdic). 
Echosondy te zdały już w próbach 
egzamin. Pozwalają one na wykrywa 
nie i obserwowanie ławic ryb w od­
ległości do 2000 metrów od statku.

Echogramy są jednak trudne do 
odczytywania i wymagają dużego do­
świadczenia obsługujących.

Dzięki echosondom poziomym, ob­
serwowano ostatnio ogromne ławice 
śledzi podczas ich wędrówki na prze­
strzeni paruset m il morskich. Do po­
łowów przystąpiono dopiero wów­
czas, gdy ławice te znalazły się na 
łowisku dogodnym dla flo ty  rybac­
kiej.

Ciekairy pomysł uzbrojenia inłoka dorszoirego
Karol TOMASZEWSKI jest 

nie tylko starszym rybakiem 
na kutrze „U st 23” , lecz tak­
że — racjonalizatorem. W ro­
ku 1952 zgłosił swoje pierw­
sze dwa pomysły usprawniają­
ce urządzenia pokładowe na 
kutrze. Pomysły były dobre, 
lecz nie wzbudziły należytego 
zainteresowania w „Korabiu” . 
Dopiero gdy na zlecenie racjo­
nalizatora warsztat wykonał 
prototypy na „U st 49”  — prze 
konano się o wartości jego 
usprawnień i zastosowano je 
na wszystkich kutrach przed­
siębiorstwa. Zastosowano — 
ale o racjonalizatorze zapom­
niano.

Nie zainteresowała się nim 
rada zakładowa, ani dyrekcja, 
ani komórka postępu technicz­
nego. „Zapomniano”  też wtedy 
o nagrodzie pieniężnej i  po­
chwale za udany pomysł ra­
cjonalizatorski. Tomaszewski 
nie jest jednak racjonalizato­
rem z przypadku. I  choć po­
czątek nie był zachęcający — 
to jednak nie odstraszył go od 
dalszych usprawnień.

Ostatnio zgłosił nowy po­
mysł, który ma na celu zmniej 
szenie stra t w sprzęcie, jakie 
ponosi „Korab”  podczas poło­
wów na wydajnych, ale ka­
mienistych łowiskach Rynny. 
Słupskiej. Pomysł ten polega 
na niewielkich i  małokłopotli- 
wych zmianach w uzbrojeniu • 
wioka dorszowego. Nieste'.v. i 
tym pomysłem nie zaintereso­
wało się kierownictwo przed­
siębiorstwa.

Ale racjonalizatorowi udało 
się zainteresować prototypem 
nowego uzbrojenia szypra swo­
je j jednostki. Następnie opis 
pomysłu, szkic Uzbrojenia oraz 
sprawozdanie z pierwszych 
prób przesłał do redakcji. Za­

równo pomysł, jak  i  próby 
wydają się nam interesujące. 
Publikujemy je, nie przesą­
dzając wartości usprawnienia. 
Chodzi nam jednak o zaintere­
sowanie tym pomysłem szer­
szej rzeszy fachowców i kie­
rowników pionów połowowych 
przedsiębiorstw rybackich.

Pomysł Tomaszewskiego po­
lega na zastosowaniu u pod- 
bory włoka fartuchów o wy­
miarach 70X100 cm, które mo­
cuje się jeden obok drugiego 
na linie wzdłuż podbory. A sieć 
jest tak uspławniona, by uno­
siła się 70 cm nad dnem. 
Przestrzeń między dnem a pod- 
borą wypełniają właśnie fa r­
tuchy zwisające ku dołowi i 
obciążone odpowiednią _ ilością 
pierścieni tak, by opór wody 
podczas trałowania nie podno­
sił ich do góry.

Fartuchy, zdaniem racjona­
lizatora, będą straszyć rybę i 
napędzą ją  do matni, a gdy

tra fią  na kamień, uchylą się 
i pozostawią go za sobą. W 
ten sposób fartuchy spełniają 
podobną rolę jak bobiny przy 
włokach trawlerowych.

Aby sieć na całej szerokości 
wlotu była podniesiona, Toma­
szewski zastosował dłuższe or­
czyki. W ten sposób najniższa 
wodza (odbieg) zamocowana 
jest 50 cm powyżej dolnego 
końca orczyka, który piętą 
„idzie”  po dnie, utrzymując 
sieć na właściwej wysokości.

Racjonalizatorowi udało się 
namówić szypra i kolegów do 
dwóch prób, które już się od­
były i  dały wynik pozy­
tywny. Oto, co pisze nam 
st. rybak Tomaszewski po po­
wrocie z morza w dniu 26 
maja br.:

„Zrobiliśmy jeden godzinny 
zaciąg normalnym, włokiem od 
boi na SO. Mieliśmy osiem 
skrzyń ryby i  11 kamieni od 
W dkg do J/.5 kg. Największy

był wysoki na i0  cm. Następ­
nie w tym samym miejscu i  
tym samym kursem — przy 
wietrze NO o sile 8 wg skali 
Beauforta — ciągnęliśmy■ włok 
z fartuchami mego pomysłu 
przez trzy godziny. Po wyciąg­
nięciu mieliśmy 8 skrzyń ryby 
i  tylko jeden duży kamień 
trójkątny, v>ysoki na 65 cm.

Założeniem mego usprawnie­
nia było, że fartuchy będą u- 
chylać się i  omijać kamienie o 
urysokości do Ą.0 cm nad dnem. 
Ten był wyższy, więc go włok 
zagarnął. Ale przecież teren 
jest kamienisty i  gdyby nie 
fartuchy, powinniśmy mieć — 
sądząc po pierwszym holu — 
pełną sieć kamieni.

Niestety, więcej prób nie 
mogłem zrobić, bo szyper i  za­
łoga obliczyli, że tracimy nu 
rybie. „CÓŻ Z TEGO — mówi­
li — ŻE S IEC I SIĘ N IE  
NISZCZĄ, JE ŻE LI PIERW ­
SZY HOL DAŁ N AM  W GO­
DZINĘ TYLE SAMO CO TE­
RAZ W TRZY GODZINY".

Może tak, a może i  nie — 
trudno mi było nadal nama­
wiać szypra i  załogę na do­
świadczenia, bo przecież cho­
dziło im  o plan. Ale jestem pe­
wien, że gdyby tylko trochę 
jeszcze pobadać...”

Pomysł Tomaszewskiego jest 
ciekawy, pierwsze próby byty ra 
czej pozytywne, ale wszystko 
uległo zawieszeniu. Dlaczego? 
Bo CZRM jeszcze nie wyzna­
czył jednostek do przeprowa­
dzania systematycznych i dro­
biazgowych doświadczeń z no­
wym sprzętem połowowym. A 
tymczasem odkładanie do la­
musa pomysłów racjonaliza­
torskich, nie zachęca do dal­
szej, wytężonej pracy ich 
twórców. (h o .)
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„Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego powołując się na 

artykuł umieszczony w „ Rybaku Morskim”  n r 14 z dnia 5—11 
kwietnia br. pt. „K to  ma pług wziąć w ręce” , wyjaśnia co na­
stępuje...”

Niestety, odpowiedź Central­
nego Zarządu na ten artykuł 
nic nie wyjaśnia. Chyba tylko 
stosunek do kry tyk i prasowej. 
Niewłaściwy stosunek, sprzecz­
ny z uchwałami Rządu i Partii
0 rozpatrywaniu i załatwianiu 
spraw poruszanych w krytycz­
nych notatkach prasowych.

Ale zacznijmy od początku. 
W naszym artykule sygnalizo­
waliśmy konieczność większego 
zainteresowania się Centralne­
go Zarządu Rybołówstwa Mor­
skiego pracą kulturalno-oświa­
tową wśród rybaków morskich
1 ich rodzin. Życie kulturalno- 
oświatowe bowiem w rybołów­
stwie morskim, mimo dużych 
możliwości stałego rozwoju, 
mimo znacznych funduszów 
na ten cel przez pań­
stwo przeznaczonych — po­
ważnie pozostaje w tyle. Wiele 
naszych Domów Rybaka i 
świetlic w osadach rybackich 
wciąż jeszcze nie spełnia roli 
ognisk kulturalnych. Czytel­
nictwo książek jest niedosta­
teczne, artystyczny ruch ama­
torski wciąż jeszcze nie przy­
ciąga mas pracowników rybo­
łówstwa morskiego.

A  tymczasem z odpowiedzi 
CŹRM dowiadujemy się, że... 
wszystko jest w porządku, że 
życie kulturalno-oświatowe w

rybołówstwie morskim wprost 
kwitnie, że nic więcej nie ma 
do zrobienia w tej dziedzinie. 
Zresztą CZRM czuje się od te­
go obowiązku zwolniony. W 
odpowiedzi wyraźnie napisano: 

„Organizacja, planowanie i 
ogólna polityka na odcinku 
kulturalno - oświatowym w 
przedsiębiorstwach rybackich 
jest zagadnieniem nastręczają­
cym wiele trudności, ponieważ 
Zarząd Polityczno - Wycho­
wawczy działa po swojej lin ii 
i  to przeważnie w odniesieniu 
do załóg na jednostkach pły­
wających, a związki zawodowe 
po lin ii świetlic i  bibliotek na 
lądzie” .

To, że politka jest trudna, 
zgadzamy się. Ale z tym, że 
działalność Zarządu Politycz­
no - Wychowawczego MŻ i 
związków zawodowych na polu 
kulturalno-oświatowym w ry ­
bołówstwie morskim zwalnia 
CZRM od pracy w tej dzie­
dzinie — nie możemy się zgo­
dzić.

* * *
A  może to była pochopna, 

nieprzemyślana odpowiedź? 
Niestety, nie. Przekonujemy 
się o tym z drugiego wyjaś­
nienia, nadesłanego nam w od­
powiedzi na artyku ł pt. „Róż­
nice i podobieństwa”  zamiesz­
czony w nr 15 „Rybaka Mor­
skiego” .

W tym artykule poruszyliś­
my sprawę konkretyzacji, wy­
raźnego zróżnicowania obowiąz 
ków załóg statków rybackich

Dzieinięć tysięcy złotych 
miesięcznie za... nic

Do zarządu Spółdzielni „Be- 
lona”  w Dziwnowie przychodzi 
każdego miesiąca z CZRM ra­
chunek za korzystanie z telefo­
nu międzybazowego. Sumka 
jest dość pokaźna — 9.000 zł. 
Nie byłoby w tym nic dziwne­
go, gdyby . .. Ale nie uprze­
dzajmy faktów.

Telefon międzybazowy jest

Tyin razem znowu Antón wmo 
tôt sę w sprzeczkę. Cësz miôi ro 
bic, klej tak drësze od pórę do- 
brëch dni ujôdalë sę o ten nowy 
cennik. Jeden drëgiému chcôl 
wgadac, to co uwóżół, że wić nój 
lepiej. Jak na ten przykłód mą­
drala Muża.

— Jak jó tnogę na moim kutrze 
wëprawiac rebę?! Tëc më sami 
ledwo na nim mômë plac!

Konkolów Józk prawi! znowu 
swoje:

— Choba bë ten dzeń musió! 
iniec jesz rôz tëlé godzenów. 
Kto to widzól wszestką rebę ¡wë­
prawiac? Niechże nóm przyńdą 
i pokóżą! Tedë będą inaczej 
mëslëlë...

Antón nie gôdôl nic le slëchôl. 
Wanożył po świece, byt w róż- 
nëeh portach, kręcił sę międze 
drëchamë rëbôkamë, g¿ze le 
szlo. Choc jesz z wszëstkiemë 
nie gôdôl,ale za to ju spotkól 
pórę drechów, ktërni inaczej za- 
ezynale.

... Kićj je chęc, tedë wszëstko
Idze zrobić.

— Jo wëprôwiôm na morzu 
każdego pomuchla. Miôt bë bëe 
dziw, zebësmë na naszym kutrze 
sobie z tym nié mielë rade dac.

— A jak wa to robita? — za­
ciekawiło Antona, kiéj ju drëgi 
z rëbôkôw chcôl sę pochwalëc, 
tym że na morzu będą wëprôwia 
le, co le złowią pomuchlów.

— Tak tu na drodze jó tobie 
tego nié mogę powiedzec, ale — 
podezdrzôl narôz drëch na Antó 
na — to te jesz nie wiész, jak to 
sę robi? Wanożków Antón?

Antonowi sę aż cepło stało 
przez to pytanie. Odwóżno prze 
zdrzół sę jednak rëbôkowi w 
oczë i podsmiół sę chytrze:

— Hm, jo... Jó wiem to po 
swojemu, ale cësz jô znaczę pro 
cem cebie? Tëc jô bë sę chcôl 
nauczëc...

Pewno tym drëcha po sercu 
poglôskôl bo ten od razë rzekł:

— Pój ze mną! Zarëz w porce 
tobie pokóżę, jak to sę robi. 
Miôlbë bëc sęk, żebe Antón do­
kumentnie nie wiedzo!, jak ne 
dorsze wëprawiac...

Zaczęle tak wëcëgac nogi, że 
ani sę Antón nie obezdrzół a ju 
stojelë w patroszarni. Tu drëch 
chwócił nóż i podszedł do jedne 
go ze stołó.w.

— Uważój! — rzekł Wanożko- 
wi i wzął jednego pomuchla za 
łeb. Stojół prze tym trochę po­
chylony w przódk i jakbë mu za-

zérôl do oczy. — Lewą ręką

Trze cęca i kurie!

górę za łeb, tak, że serdeczny 
póle odrazę wieże w oko. Wióiki 
póle, krótki, o, tu, za skrzelo. 
Zdrze! 1 pomuchla brzechem do 
górę wewrocec.

Anton przezeról sę uwóżno, 
jak to drech pomuchla podniósł' 
ręką, prze czym westrzedny póle 
miół wsadzony w oko, a ten krót 
ki, wióiki założył za skrzelo.

Drech trzymół terez nóż i kla- 
rowół dalej:

— Wszestkiego są trze cęca. 
Pierwszym przerżniesz górdzel, 
o! — tu rebók wsenąl krótkim, 
chutkim pchnieniem nóż pomuch 
łowi pod gardło. — Terez dre- 
gim pocągnieniem rozcinósz 
brzech.

Drëch nie wejął wcale noża 
po pierwszym cęcu, le odrazę zro 
bił drëgi ruch.

— To tak, jak w wojsku te 
tempa — smiół sę rebók a dorsz 
był ju rozprëty. — Trzecé cęcć 
to przerznienié tu, o, pod gard­
łem tech wszëstkiech flaków, ale 
przedtym dwoma pôleamë bie­
rzesz i odkłódósz na bok wątro­
bę. O, ju jéj nié ma! — tu wątro 
ba le plósnęła w beczkę. -— Trze 
cim cęcem, jak jem gôdôl, je 
przerznienié wnętrznosców i jed 
nym pocągnienim pólców prawej 
ręki wejeżdżósz z nirne na bok! 
Trzë cęca, drëchu i kuńc! — 
smiół sę rebók i zdrzół poceszno 
na Antona, ktëren drapół sę ¡w 
głowie. — Më robimë w szesc 
lëdzi w godzenie 25 skrzë- 
niów... Dorsz aż skocze na na­
szym kutrze!

— Jó, to też rozmieję, ale nié 
tak... Ko to tobie idze, jak ma­
szynką — rzekł Anton.

Ale po trzech dniach uczeni sę 
sę przë méstrach-wëprôwiaczach 
był bë sę założył z rébôkiem, że 
sę mu nie dó w tym patroszenim 
weminąc.

: STASZKÓW JAN

„Belonie”  bardzo potrzebny. 
Wiele spraw musi zarząd za­
łatwiać codziennie z kierowni­
kiem bazy w Kołobrzegu, 
z tamtejszymi rybakami, sie- 
ciarnią czy wędzarnią. Wyda­
je się, że nie ma nic prostsze­
go. Wystarczy tylko zadzwo­
nić. Ale nie jest to takie ła t­
we, bo od chwili zainstalowa­
nia — telefon jest stale zepsu­
ty. Bardzo słabo słychać cen­
tralę w Szczecinie, a o tym, 
żeby porozumieć się z Koło­
brzegiem lub Gdynią — nie ma 
mowy.

Może więc CZRM przyśle 
wraz z następnym rachunkiem 
również swojego pracownika, 
który _ naprawi telefon? Bo 
spółdzielnia, plącąc rocznie za 
korzystanie z niego 108.000 zł, 
ma chyba prawo żądać, abv był 
czynny. (k) '

Na obu Zalewach
Dobrze przygotowali się ryba­

cy spółdzielni „Wyzwolenie w 
Swibnie do wiosennych połowów 
śledzia. W okresie szczytowej 
wydajności, osiągali dziennie po 
20 ton tej ryby. Trudności, jakie 
wynikły z tego dla miejscowej 
przetwórni, zostały pokonane 
dzięki dobrej pracy takich człon­
ków spółdzielni, jak Franciszek 
MARCZUK z przetwórstwa, Je­
rzy MAZOWIECKI z działu eks­
ploatacji i wielu innych.

W wiosennych połowach śle­
dzia wyróżniły się załogi.: „Spi 
30“ z szyprem Wacławem LA­
CHOWICZEM, która wykonała 
plan miesięczny do 18 maja br. 
w 798 proc!, załoga „Spi 22“ z 
szyprem Romanem RADZYN- 
SKIM — ¡w 699 proc. oraz zało­
ga „Spi 14“ z szyprem Bolesła­
wem GRAJEWSKIM — w 666 
proc.

Rybacy z tych trzech motoró­
wek, jak również .z dwóch łodzi 
wiosłowych — „Spi 71“ i „Spi 
68“ — wykonali już roczne za­
dania połowowe.

St. KADLUBOWSKI 
Korespondent

Pierwszymi, którzy w spółdziel 
ni „Certa“ zameldowali o wyko­
naniu planu połowów II kwarta­
łu br. są rybacy z bazy Stepnica. 
Załoga zespołu niewodowego nr 
8 pod kierownictwem rybaka Ja­
na MOSZANA wykonała plan 
kwartalny do 15 maja br. w 163 
proc., a załoga zespołu niewodo­
wego nr 7 pod kierownictwem ry 
baka Edmunda BYKOWSKIEGO
— w 151 proc.

O wykonaniu planu kwartalne 
go zameldowała również zaioga 
zespołu niewodowego nr 10 z ba 
zy Wolin (kierownik zespołu 
Franciszek STACHOWIAK).

W bazie „Certy“ w Przytorze 
plany drugiego kwartału br. wy­
konały załogi zespołów żakowych
— „Przy 9“ z szyprem Edwardem 
NOWICKIM i „Przy 11“ z szyp­
rem Mieczysławem HOLAKIEM.

A. D.
Korespondent

p rzy , obsłudze urządzeń i me­
chanizmów statkowych, samo- 
remontów i socjalistycznej 0 - 
pieki nad jednostkami połowo­
wymi i ich urządzeniami. Brak 
bowiem takiego zróżnicowania 
jest poważną przeszkodą w 
rozwijaniu współzawodnictwa 
załóg w tym zakresie. Wyko­
nanie tej ważnej pracy jest 
obowiązkiem CZRM i dlatego 
artykuł nasz zakończyliśmy 
słowami: „Czekamy na zajęcie 
stanowiska przez pion techniki 
CZRM” .

CZRM zajął stanowisko. 
Lecz i tym razem, podobnie 
jak w poprzedniej odpowiedzi, 
wobec samego faktu  ukazania 
się artykułu, a nie odnośnie 
samej sprawy.

Nadesłane wyjaśnienie, po 
wielu ogólnikowych sformuło­
waniach przyznaje, że „pion 
techniki nie wyposażył dotych­
czas statków w dokumentację 
techniczno - ruchową, ani też 
nie opracował kompleksowo 
zagadnienia remontów” . I  da­
lej stwierdza: „dlatego to wy­
n ik i współzawodniczących zo.- 
łóg są w wielu wypadkach 
trudne do sprawdzenia, a tym 
samym niezbyt przekonywu­
jące” .

Z dalszego ciągu wyjaśnie­
nia dowiadujemy się, że ow­
szem, coś tam się robi już od 
wielu lat, ale że istnieją po­
ważne trudności itp „  itd. Nie 
dowiadujemy się tylko jedne­
go, kiedy ten naprawdę bardzo 
ważny problem zostanie roz­
strzygnięty, jakie kroki pion 
techniki CZRM podejmie w 
najbliższej przyszłości, by stwo 
rzyć niezbędną podstawę dla 
dalszego rozwoju ruchu współ­
zawodnictwa pracy w  tej dzie­
dzinie.

m tz H io
... w pokoju głównego mecha­

nika bazy rybackiej w Świnouj­
ściu pracuje ponad 30 osób? Przy 
jednym biurku siedzi dwóch, a 
czasem i więcej pracowników.

Tymczasem tuż za ścianą znaj­
dują się dwa duże, puste pokoje 
— zamknięte- na kłódkę. I  nikt 
dotychczas nie pomyślał, aby je 
otworzyć.

* * *

... czterech pracowników „ Ar­
k i", wśród nich ob. WRZOS, któ 
rzy ukończyli niedawno kurs me 
chaników kutrowych w Gdyni, 
skierowano zamiast na kutry — 
do Warsztatów Pogotowia Kutro 
wego we Władysławowie? Minę- 
ły już cztery tygodnie, a ci absot 
wenci nadal nié wiedzą, kiedy 
zaczną pracować jako moto­
rzyści.

Komu i na co potrzebne są 
takie odpowiedzi, takie wyjaś­
nienia? Czy taka powinna być 
reakcja na krytykę prasową? 
Papier jest cierpliwy — mówi 
ludowe przysłowie. Bardzo cier­
p liwy — stwierdzamy, czyta­
jąc obie te formalnie nic nie 
wyjaśniające odpowiedzi.

Świadczą one, że towarzysze 
z CZRM nie zrozumieli nale­
życie uchwał Rządu i  Partii o 
krytyce prasowej. Wyciągać 
słuszne wnioski, usuwać niedo­
ciągnięcia ujawniane w skar­
gach i zażaleniach oraz notat­
kach prasowych nakazuje 
wspomniana uchwała. I  takie­
go właśnie ustosunkowania się 
do naszych artykułów, a ściś­
lej do ujawnianych niedociąg­
nięć i braków, czekamy od 
Centralnego Zarządu Rybołów­
stwa Morskiego. J. O.

* *

... pracownicy dziatu księgo­
wości spółdzielni „Wyzwolenie" 
w Swibnie, którzy zobowiązali

się, że dla uczczenia święta 1 
Maja skopią ogródek przy bu­
dynku spółdzielni i zasadzą tam 
kwiaty, nie wykonali jeszcze w 
całości swego zobowiązania?

Mała rzecz — a duży wstyd.
(Na podstawie korespondencji 

St. Perkowskiego, K. Kamińskie- 
go i St. Kadłubowskiego).

Rodu zakładowa „Odry“
zapomina o rybakach

W bazie rybackiej w Świnouj­
ściu wiele się ostatnio zmieniło. 
Zmienił się przede wszystkim 
charakter bazy. Z przedsiębior­
stwa usług rybackich, staliśmy 
się przedsiębiorstwem połowów 
dalekomorskich i usług rybac­
kich. Do bazy przybyło wiele jed 
nostek pływających, przyjechali 
i zamieszkali w Świnoujściu ry­
bacy.

Tej zmiany w charakterze 
przedsiębiorstwa dotychczas nie 
dostrzegła rada zakładowa. Po­
wiedzieć, że rada zakładowa 
„Odry“ w ogóle nie pracuje, by­
łoby niesłuszne. Ona pracuje, 
lecz tak jak dawniej, ogranicza­
jąc się tylko do spraw załogi lą­
dowej, a zapominając o ryba­
kach. Fakt, że od stycznia br. 
żadnej załogi wychodzącego w 
morze statku nie odwiedził prze 
wodniczący rady zakładowej, a 
tylko dwa razy — na m t „Siko­
ra“ i m/t „Słowik" — byl jej se­
kretarz — wymownie o tym 
świadczy.

Rada zakładowa nie przejawia 
również większej troski o ich ro­
dziny, zamieszkujące w Warszo- 
wie. Wielu rybaków, przeniesio­
nych służbowo z „Dalmoru“ , o- 
trzymało mieszkania w nowowy- 
budowanych blokach tego osie­
dla. Mieszkania są ładne i wy­
godne, rybacy są z nich zadowo­
leni. W osiedlu brak jest jednak 
sklepów. W jednym z nowowy- 
budowanych domów jest już po­
mieszczenie na sklep, ale o to, 
kto ma go zorganizować — to­
czą się kilkumiesięczne spory po 
między miejscowym MHD i PSS. 
Rada zakładowa „Odry“ biernie 
się temu przygląda. Twierdzi 
ona, że jest w tym sporze , bez­
radna i nie może przyczynić się 
do przyspieszenia momentu ot­
warcia sklepu.

Ponieważ wielokrotne uwagi 
krytyczne pod adresem rady za­
kładowej. „Odry“ nie odniosły 
skutku, zwracam się więc do re­
dakcji naszego rybackiego pisma 
o popioc i interwencję.

Z. JARKIEWICZ 
Korespondent
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Sprzedaż książek fachow ych
W NIEDZIELE. DNIA 6. VI. BR. REDAKCJA KSIĄŻEK 

WYDAWNICTW KOMUNIKACYJNYCH W GDYNI, URZĄ­
DZA Z OKAZJI „DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI 1 PRASY“ KIER­
MASZ KSIĄŻKI MORSKIEJ! NA KIERMASZU, KTÓRY 
ODBĘDZIE SIE NA SKWERZE KOŚCIUSZKI, BEDZ1E 
MOŻNA NABYĆ WSZYSTKIE FACHOWE KSIĄŻKI MOR­
SKIE. WYDANE W OKRESIE 3-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
WYDAWNICTW'. DLA NAWIĄZANIA BLIŻSZEGO KON­
TAKTU MIEDZY WYDAWNICTWEM A CZYTELNIKAMI, 
KIERMASZ OBSŁUGIWAĆ BĘDĄ REDAKTORZY DZIAŁU 
KSIĄŻEK. KTÓRYM BEDZIE MOŻNA NA MIEJSCU PRZE­
KAZAĆ OPINIE 1 UWAGI NA TEMAT WYDANYCH PO­
ZYCJI. NA KIERMASZU CZYTELNICY BĘDĄ MIELI 
RÓWNIEŻ OKAZJE POZNAĆ NAJPOPULARNIEJSZYCH 
AUTOROW FACHOWYCH KSIĄŻEK Z DZIEDZINY MOR­
SKIEJ.

OPRÓCZ KSIĄŻEK NA STOISKU BEDZIE MOŻNA 
OTRZYMAĆ KATALOGI WYDAWNICTW I PLAN WYDAW­
NICZY NA NAJBLIŻSZE LATA.

V_____________________ ___^
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jesteś już
abonentem
„Rybaku

Morskiego“
E Jeśli nie, to  opłać jeszcze dziś ^  
E prenumeratę Twojego fachowego = 
E pisma w najbliższym Urzędzie ^  
E Pocztowym na konto PKO — Gdy = 
E n ia , nr 11-110-55330 — Wydawnict- = 
Ew a Komunikacyjne Oddział M r - ^  
E  ski oraz podaj nazwisko i adres! 5  
E Prenumerata miesięczna wynosi =; 
E 1,60 zł, kwartalna 4 80 zł, pólrccz- = 
E na 9,CO zł, roczna 19,20 zł. Ter- =s 
E minowa przedpłata zapewni Ci re ^  
E gularne dostarczanie „Rybaka ę; 
i  Marskiego“  wprost do domu lub = 
=  zakładu pracy. 5
IfiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimuiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiii
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Załoga kutra „Gdy 113“  złowiła 28 

maja br. na X-12 jesiotra o ciężarze 
42 kg i długości 2 metrów. Jak wia­
domo, jesiotr na naszych wodach tra­
fia się bardzo rzadko. Znajduje się 
on pod pełną ochrona. Ryba złowio­
na przypadkowo w sieć przez załogę 
kutra „Jedności Rybackiej“ , została 
przekazana do MIR.

Oto załoga „Gdy 113“  z niecodzien 
ną zdobyczą. — (Na zdjęciu od lewej) 
szyper Paweł Koss, motorzysta Leo­
nard Wierzba, st. rybak Franciszek 
Wilke i rybak Władysław Kreft

Dyskusja nad projektem planu tematycznego
książek fachowych

Podajemy drugą część projektu tematycznego książek, które mają 
być wydane w roku 1955 przez Wydawnictwa Komunikacyjne.

Przypominamy, iż Wydawnictwa Komunikacyjne proszą wszyst­
kich zainteresowanych o nadsyłanie krytycznych uwag i wypowie­
dzi na temat projektu pod adresem: Wydawnictwa Komunikacyjne, 
Gdynia, ul. Waszyngtona 34, a nie jak poprzednio podawaliśmy — 
Warszawa, ul. Kazimierzowska 52.

12. W. F. Sawczenko — 
OCHRONA SIECI PRZED 
PRZEDWCZESNYM ZUŻY­
CIEM (tłumaczenie z rosyjskie­
go) — ok. 32 str. Nakład ok. 
1600. Książka omawia zasady i 
metody właściwej eksploatacji 
sieci i ich konserwacji. Przezna­
czona jest dla pracowników sie- 
ciarń i rybaków.

13. Cz. Żukowski, W. Strzy­
żewski i J. Wiktor — NARZĘ­
DZIA I TECHNIKA POŁOWU 
NA ZALEWIE SZCZECIŃSKIM 
— ok. 120 str. Nakład ok. 1000. 
Książka zawiera krótkie omówię 
nie łowisk i sezonów połowo­
wych, charakterystykę uży­
czanych narzędzi połowu i zasa­
dy ich konserwacji oraz omówię 
nie techniki połowu na Zalewie 
Szczecińskim. Przeznaczona jest 
dla rybaków zalewowych.

14. J. Borowik — DORSZO- 
WATE — PODSTAWY BIOLO­
GICZNE ICH POLOWOW — 
ok. 150 str. Nakład ok. 1200. 
Praca podaje rozsiedlenie dor- 
szowatych, właściwości środo­

wiska, w którym przebywają, wę 
drówki, odżywianie się i rozmna 
żanie. Zawiera również dane do­
tyczące łowisk i okresów poło­
wu tych ryb. Przeznaczona jest 
dla rybaków morskich i uczniów 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego.

15. St. Terechowicz — SLED2 
I PODSTAWY BIOLOGICZNE 
JEGO POLOWOW — ok. 100 
str. Nakład 1200. Książka oma­
wia najważniejsze wiadomości z 
życia śledzia północnego Atlan­
tyku i wód przyległych: przyczy 
ny jego skupiania się i wędró­
wek, zmiany odżywiania w cyklu 
rocznym oraz przyczyny powsta 
wania ras. Podaje również łowis 
ka i okresy połowów śledzia. 
Przeznaczona jest dla rybaków 
morskich i uczniów Szkoły Rybo 
łówstwa Morskiego.

16. W. N. Wojnikanis-Mirski — 
NARZĘDZIA POŁOWU t. II. -  
ok. 510 str. Nakład ok. 1200. 
(tłumaczenie z rosyjskiego). 
Książka zawiera opis budowy 
narzędzi połowów zarówno przy­
brzeżnych jak i pełnomorskich

oraz wiadomości dotyczące tech­
niki posługiwania się tymi narzę 
dziami. Przeznaczona jest dla 
sieciarzy i rybaków morskich.

17. A. I. Pierelman i L. A. 
Szastina — KONSERWACJA 
NARZĘDZI POŁOWU — (tłu­
maczenie z rosyjskiego) ok. 150 
str. Nakład ok. 1200. Książka 
podaje zapady i metody konser­
wacji narzędzi połowu. Przezna 
czona jest dla pracowników sie- 
ciarń oraz uczniów Szkoły Ry­
bołówstwa Morskiego.

18. Z. Russek — ORGANIZA­
CJA POLOWOW MORSKICH — 
ok. 185 str. Nakład ok. 1200. 
Książka podaje zasady organiza­
cji połowów zespołowych, zwia­
dów przemysłowych w rybołów­
stwie kutrowym i trawlerowym. 
Przeznaczona jest dla rybaków 
morskich i pracowników pionu 
połowowego przedsiębiorstw ry­
backich.

1.9. Wt. Korchot — KOSZTY 
WŁASNE W RYBOŁÓWSTWIE 
MORSKIM — ok. 185 str. Na­
kład ok. 1200. Praca omawia za­
gadnienie kosztów własnych w 
rybołówstwie przybrzeżnym, ku­
trowym i dalekomorskim. Prze­
znaczona jest dla ekonomistów 
morskiego przemysłu rybnego.

20. Z. Bruski — EWIDENCJA 
I STATYSTYKA W RYBOŁÓW­
STWIE MORSKIM -  ok. 230 
str. Nakład ok. 1200. Książka za 
wiera omówienie metody awiden 
ej i i sprawozdawczości staty­
stycznej w rybołówstwie mor­
skim oraz ich analizę ekonomicz 
ną. Przeznaczona jest dla ekono 
mistów morskiego przemysłu 
rybnego.

Na tym kończy się lista pro­
jektowanych przez Wydawnictwa 
Komunikacyjne książek facho­
wych z dziedziny rybołówstwa 
morskiego, które mają ukazać 
się w roku 1955.

Iedziemy na wycieczkę do Warszawy
Przypominamy ewentual­

nym uczestnikom wycieczki 
do Warszawy, organizowanej 
przez redakcję „Rybaka Mor­
skiego“ , że termin zapisów

mija z dniem 7 czerwca br. 
Nazwiska osób przyjmujących 
zapisy w poszczególnych ba­
zach podaliśmy w poprzednim 
numerze.

Fragment opowiadań ia  T a h id t i K oba jasz i

P O t R I V I R C Z E
f T T T t T t r a

Takidżi Kobajaszi (1903—1933) — to japoński pisarz pro­
letariacki. Działalność literacką rozpoczął w dwudziestym 
roku życia i po paru latach stal się jednym z czołowych ja ­
pońskich pisarzy rewolucyjnych.

W swoich szkicach i opowiadaniach pokazuje Kobajaszi 
ciężką dolę ludu japońskiego, wyzyskiwanego przez wielki 
kapitał i ' obszarników, pokazuje budzenie się świadomości 
klasowej i bohaterską walkę japońskiej partii komunistycznej.

Opowiadanie „Poławiacze krabów" pokazuje, jak narasta 
bunt wśród straszliwie wyzyskiwanych marynarzy i rybaków 
japońskich.

W lutym 1933 roku Kobajaszi zostaje aresztowany, a na­
stępnie zamordowany w więzieniu.

... Dozorca był niezadowolony.
Wyniki połowów były tego ro­

ku o wiele gorsze, niż w latach 
ubiegłych. Kiedy dowiadywał się 
o wyniki na innych statkach, od­
powiadano mu, że mają połów 
jeszcze lepszy od zeszłoroczne­
go. A tymczasem na „Hakko Ma- 
ru“ było o dwa tysiące skrzyń 
za mało,

Zdarzało się teraz dzęsto, że 
chwytano motorówki na gerą- 
cym uczynku wyciągania cu­
dzych sieci; musiały wtedy ucie­
kać na złamanie karku. Za to 
odkąd „Hako Maru“ zaczął wy­
kradać Innym połów, produkcja 
znacznie wzrosła.

„Jeśli ktoś zostanie przy pra­
cy w tyle, choć trochę, będzie 
mu wypalone na ciele wielkie 
piętno.

Jeżeli schwycę grupę ludzi na 
próżniactwie, urządzę im karne 
ćwiczenia.

Za wszelkie przewinienia wino 
wajca nie dostanie wypłaty.

Sabotażyści zostaną po powro 
cle do Hakodate oddani w ręce 
policji.

Kto się ośmieli w najmniej­
szym stopniu przeciwstawić do­
zorcy, marny będzie jego los.

Dozorca ASAKAWA
Starszy robotników pomocniczych“ -

Obwieszczenie tej treści zo­
stało wywieszone przed wejściem 
do warsztatów przetwórczych. 
Dozorca chodził teraz stale z 
nabitym pistoletem i od czasu 
do czasu strzelał z niego niespo­
dziewanie nad głowami pracują­
cych chcąc ich nastraszyć. Przy­
glądał się wylęknionym ryba­
kom i uśmiechał drwiąco. Rybacy 
mieli niemiłe wrażenie, że na­
prawdę mógłby kiedy strzelić do 
nich.

Palaczy i chłopców okręto­
wych zapędzono także do roboty 
i goniono ich z miejsca na miej­
sce. Kapitan nie miał nic do ga­
dania i służył tylko za parawan 
dla tego wszystkiego, wypełnia­
jąc zresztą doskonale swoją rolę.

Tak na przykład kiedy zmu­
szano go, żeby wypłynął na tery 
tonalne wody radzieckie i tam 
zakotwiczył statek, opierał się 
mówiąc, że to jest sprzeczne z 
prawem.

— Rób, co chcesz, damy sobie 
radę bez ciebie! — oświadczył 
mu dozorca ze swoją zgrają — 
i sami kierowali statek, dokąd 
chcieli.

Kiedyś to się nie udało i sta­
tek zatrzymano. Przy przesłucha 
niu dozorca zeznawał mętnie i 
całą odpowiedzialność zwalił na 
kapitana. Ba, oświadczył najspo 
kojniej w święcie, że za wszyst­
ko, co dotyczy statku, odpowia­
da kapitan.

Po paru podobnych wypad­
kach kapitan oświadczył, że chce 
wrócić do Hakodate, ale m’mo, 
że pragnął tego usilnie, wpływ 
kapitalistów przeważył i musiał 
zostać.

Raz po powrocie rybaków do 
sypialni, jąkała położył się na 
brzuchu i aż parskał ze złości, 
nie mogąc się opanować. Studen 
ci byli również tak przygnębieni, 
że n e byli w stanie powietŁ ieć 
ani siowa. Rybacy patrzyli na 
nich ze zrozumieniem. Przygnę­
bienie ich spowodowane było 
tym, że wymyślona przez nich or 
ganizacja nie wytrzymała próby 
i nie funkcjonowała.

Mimo to jednak studenci za­
częli po pewnym czasie znowu 
dodawać wszystkim odwagi.

— Jak do czegoś doidcie, po- 
derwiemy się! — mówili. — Ale 
musimy wymyślić coś lepszego.

— Nie bajdurz! — powiedział 
któryś z rybaków. — Jak może­
my się poderwać, kiedy ciągle 
nas biją. „Nie zadzieraj tak 
nosa“ !

— Ty barania głowo! Więk­
szość jest przecież za nami, nie 
ma czego się bać. Jeśli te dra­
nie posuną się za daleko, gorzej 
dla nich. Nas to tylko wzmocni. 
Ciąży na nas strach, aie to, co 
mamy w sercach, jest groźniej­
sze od dynamitu. Niech wybuch­
nie, to zobaczycie. Możecie mi 
zaufać! — spierał się z nim stu­
dent.

Dozorca przychodził tej nocy 
trzy razy do ich kabiny, otoczo­

ny swoją świtą. Kiedy przychwy 
cii jakąś grupę rybaków na roz­
mowie, strasznie się na nich zło 
ścił. Aie nie poprzestał na tym; 
zlecił po kryjomu swoim zausz­
nikom, żeby nocowali w ogólnej 
kabinie i wyszpiegowaii, co się 
tam szykuje. Rybakom zdawało 
się, że są spętani. Każdy nowy 
krok był coraz trudniejszy, jak 
gdyby wlekli za sobą łańcuch 
okowów.

— Tak mnie się zdaje, że przyj 
dzie nałożyć łbem! — rzeki raz 
jeden z nich.

— Nie gadaj bzdur. Gdybym 
był pewny, że zginę tutaj mar­
nie, to dawno bym wiedział, co 
robić.

— Bałwan jesteś! — powie­
dział na to rybak z Szibaury. — 
Gdybyś byl pewny, że marnie 
zginiesz! — ośle jeden, siedzisz 
tutaj tyle czasu, mógłbyś już wie 
dzieć, że te łajdaki są mądrzej­
sze od nas. Dozorca chodzi z pi­
stoletem, jakby chciał lada chwi­
la do nas strzelać, aie te draby 
nie zrobią takiego głupstwa. To 
tylko taka metoda, rozumiesz? 
Oni nas mordują powoli, bo to 
jest dla nich o wiele wygodniej­
sze. Zostawiają nas przy życiu, 
żebyśmy harowali dla nich, i wy 
zyskują nas, żeby jak najwięcej 
zarobić. Gniotą nas, jak kamie­
nie młyńskie, i dziś, i co dzień. 
Pożerają nas, jak gąsienica liść.

— Posłuchajcie tylko, chłop ma 
rację.

— Coś w tym jest — powie­
dział inny, sypiąc sobie resztki 
tytoniu na dioń i kręcąc z nich 
papierosa.

— Ale my tym bestiom poka­
żemy!

Statek musiał zawrócić na 
północ, bo popłynął zbyt daleko 
na południe, gdzie wpadały w 
sieci już tylko małe samiczki kra 
bów. Wszyscy musieli pracować 
po zwykłych godzinach, aie po 
raz pierwszy od długiego czasu 
wcześnie byli gotowi z robotą.

Kiedy wrócili do kabiny, ry­
bak z Szibaury odezwał się:

— Popatrz tylko, jak mi się 
nogi trzęsą. Ledwie zlazłem po
trapie.

— Cholera, to biedny jesteś. 
Ale co poradzić, kiedy masz o- 
chotę harować dla kogo innego.

— A kto tu nie haruje? Cóż 
my możemy zrobić?

— Jak tak dalej pójdzie, to 
pożyjesz tylko parę dni.

Rybak skrzywił się na to, przy 
mrużył oczy i z kwaśnym wy­
razem na opuchniętej twarzy, 
wgramolił się w m leżeniu na 
swoje posłanie. Usiadł na nim i 
walił się pięściami w kolana, ale 
nogi zwisały mu bezwładnie.

Na dole rybak z Szibaury mó­
wił dalej, a jąkała mu przyta­
kiwał:

— Zrozum, że statki do poło­
wu krabów istnieją tylko dlate­
go, że bogaci ludzie kupili je so­
bie za pieniądze. Gdyby na nich 
nie byio marynarzy i palaczy, 
żaden statek nie drgnąłby na­
wet. Na dnie morza jest mnóst­
wo krabów, ale bez naszej pracy 
ani jeden krab nie wskoczy sam 
kapitalistom do kieszeni. Pomyśl 
tylko, ile zarobimy, żebyśmy się 
nie wiadomo jak naharowali 
przez całe lato. A ci kapitaliści 
zarobią na czysto na jednym 
statku od czterystu do pięciuset 
tysięcy. Pytam cię, skąd oni bio­
rą te pieniądze? Z niczego — nie 
wyrośnie nic, rozumiesz chyba, 
co? To wszystko z naszego potu 
i z naszej harówki. Nie rób tylko 
takiej strapionej miny, jak byś 
się zaraz jutro wybierał na tam 
ten świat... Nie możemy być 
ciemni. Jak zdamy sobie dobrze 
sprawę ze wszystkiego, nie po­
zwolimy się okłamywać. Tamci 
się nas boją, a za to ty nie po­
trzebujesz się ich bać. Gdyby na 
statku nie było marynarzy i pa­
laczy, powtarzam ci, że statek 
nawet by nie drgnął. A te wszyst 
kie pieniądze, za które oni kupu­
ją statki i cały sprzęt, też pocho 
dzą z wyzyskiwania robotników. 
Wycisnęli je z naszej krwi...
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